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„ Z a  g r a n i c y  i 50  4  50 9.—  l a . —
Za zminnę tui siu 40 kop.

OG ŁO SZEN IA: Za w i e r s z  p e t i t o w y  lub  e g o  m i e / s r e  
p r i ,  d t e k s t e m  40 kop. p i e r w s z y  i 20 kop.  k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a  t e k s t e m  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop. na­
s t ę p n y  r a z ,  z a w i a d .  ż a ł o b n e  po 40 kop .  'A r u t r y e c  
. N a d e s ł a n e ” w ie r  s z  p e t i t o w y  lu b  j e g o  m i e j s c e  1 rb.

Num er po jedynczy  5 kop. 
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" "" Fujarka czarownika W««U BtflR “"“N  Wizy-
Fora  ą l “ k >-ea'!.'.‘, ś  n go 
d ż i n i e  12-ej  w po łudn i u

Anno  -a prz z naj l cp-wogo b ’1 ‘g r u l a  p. 6- Moro.

l c z a r o
Wielka orkiestra koncertowa.HUCZ­

MY.

W I E L K I  T E A T R . L U D O W A
v.Wielka 03 aj , »Th* Royal Vło i i Gwiazda*. Kijów. Kieszcz-lY" Nt_ 58 u,i piciizt v l-hoTu lyzi ot m lidiziszku 
PR O G R A M * u l I-i.', do s po siy. /mu 1910 roku. S p ę d z e n ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  rry i hu i ize 
■ wy.- - T. i -. (haiku1. L e n is tw o  m a tk ą  g rz e c h ó w  e/yh rozd-t. laty naszą p acę (konne/no). F ilo z o f  w  c z a ­
s ie  ś w ia t  B o r e g o  N a ro d z e n ia  komiczno (l.ezustan. smi< cli).  ̂ P rz e d  i po_ ś lu b ie  ( l ur s a )  Leg en d a  
o p o d a ru n k a c h  ś w ią te c z n y c h  d la  n ie g rz e c z n y c h  Uziec . O g ra b ie n ie  to p ie lc a  (drama!). Di- 
e e p l i s s e m e n t .  t i » i w i c k s 7 v  w św ie c  to l'ę n o me n  m a l a r z  Ł m  r ąk  ' l o  M  h a r | q n i .  l a  i n o  <-..»ritki rry -tju/. iii: sio.-.tr 

inab. Km !■». UW AGA* W  kibice r- zpor/ną NYy-iępy A. M e r la w s k ie g o  z* swoijuim io
r*y - t yczny ; u  oii-fii i l i loi i i .  zo.zoijyjfi  r. p i ó r u - z  r z ą d n y  h s o l i s t o*  i s o j i - f k .

7 T M R  P O L S K I  K. P. T . M. S. Sala klubu OGNIWO"
W

leatr „Sołowcow"

.i. cl t iolo i lnia ' ' - no  s t y c z n i a  I/.11<• r o ku

„ P o d e j r z a n a  O s o b a 11 S. Dobr za ń s k i eg o .

„ D Z I E C I  M U Z Y "  k0“ ^ » n 1: ^ ’
■ D j . L .1 k n i i e d v »  w l - v m  a kc i e

„ N o w y  K O K  S."Jasiński- go.
R e ż y s e r  A.  S t a n i e w s k i .

■IJiloev ( e m u  mi ej sc  s i e d z ą c y c h  od 70 kop.  do 3 rb.  7 )  kop  w a w c z a  u n a l y w a .  
UI--.ZHH iv k a w i a r n i  F d z i a ł o w e i ;  w d m i r  p r z e d s i a W i o n i a  ud godz .  6  w n*s i ‘ k l ubu 
„ O g n i w o 11. 1 ' r . z i ca si l u ł odk i ez  |ila<-i 35 kup.  ri* wo ln e  mi e j s c a  w osia inicl .  
p i -  .a r z . - i a r b .  F(.cj«»t.:k pu i t k i ua l u i o  o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .  K>48l

l)z ś d n i a  3  w j o ł u d n i e  s B U R Z A c  \v 
.7 ak t a-  h Os i r uws k j og o .  I ’oe ą ' e k  o p. 
12 w ftołudno-.  Wiei -zore in po r az  T-n)y 

I . .T.-kcva I’, b u w a n  l o r e n c a  > A N A T H E M A  t r a g e d y a  w 7 aktacl -  
1.. A ’Hlri*jowa. P o c z ą t e k  o godz in i e  8-ej  wi . - czotom.  Dn  a 4 s t yc zn i a  po raz  
P- ty A N A T H E B A  t r a g e d i a  w 7 . i u ' a k t a c l ) .  B i le t y  n by t e  n a  s / t u k o  | # e  
s ' C' obl au! i  . I.r.vy:. s ą  ważii.)’ n a  » . \ n a t h w u ę * .  O m a  ■> j i r z e a < u w  e n t a  n i e  bę-  
.iz >■. I>i:i i o w po ł udn i u  ni. raz  o»iat-ii  A N F I S A -  w J a k t a c h  An dr o j ewa ,
w i. r. m o r z z d t r i  - M O W Y  Ś f l A T r .  D n ia  7 - i e  d l a  nroimnio. rat  -rów

M i\ -  .-i:- t f C M A  ł n t t . ' . ! -  j - c h  a l t  a- li 
l A C T K  k o n j o a y a ' w  4 cli ak t ac i ' .  W p u t e k  Ot ih »j- b e n e l i s  
E ła c z e w s k ie i po r;-z 1 ->v - L i l t Y S T R A Y A  z A T L N -  koili.

1 s  -XX . - H R A B I N A  j i i L J A  w 2-<h  . i l yo-b .  \ i  p r ń ha '  li:
A .  D Z I E W I C Z Y  P A R Y Ż  kom. ,  - K S I Ą Ż Ę  N A W A R S K I -

15414

t  ¥ ■  d r a m a t y c z n y  A  , L ^ ! f ina
11 , i - ' y - z n i a  po ł ud n i e  p r ze d s t aw ie ń ) .  d ' a  dzieci  1) ^ C Z A R O D Z I E J -  

S K I  F L E T  , 2) > O Z l E C l A K I  , i) » A  T A N I T E N
Ś W I A T  i .  i *'(vz:iHłk n g o d / . n  u l-.-i no p.- It i^i i i1' .  Wi i i czo
um po r a > .7 :y M A Ł A  C Z E K O L A D Z I A R K  A-  w 4 ak-
l l li. I’u >.11 k o godz  m e  s  mi wn. -ot;om.

•I ,  l l u i r  , ,s G Matkowskiego  . G E N T L E M A N *  k o m e d y a  w 4
a k t a  li SumbatoYHi  J u z  ua.  

r, 1'rz. d s i ł w i .  n i a  ■ ie Pudzie.
c, ą \ ‘ p u l ud n ' e  - R E W I Z O R -  w 5 a k t a c h  Gogo l " ,  w i e c z o r em

- A N N A  K A R E N I N A : ,  w e d ł u g  p o wi e ś c i  lir I -  To ł s to j a .  
7  ,. I ’o r az  21-szy . O S I O Ł E K  i .

V. M-Uigi. - T E O D O R  i S  k a  g 4 7 K

l i /  s d n i a  3-go w po ł ud ni e  » S N I E G U H O t ;Z K A t  
po- . zą . ek  o g rdz. 1 i pś l  po poi  . wiecz .  . T A N N -  
H K U S E R  . Poezątjfck o godz i n i e  7 i pół wieczo-  

v.;i > V .  B r y k i n a .  rum.  D n i a  4 go . S A P K O  I ) 1 a  5 r-1' z c d s ' a i y t ł -  
ni .. |„ d -ie. I>nia fi im w p o ł ud n i e  i B A J K A  O C A R Z E  S Ś Ł T A N I E c ,  
» e.ii . D U B .  O W S K I r  Dina  7-go . C H O J T A N S Z C Z Y Z N A  . D n ia  S 
1 A L E K O < ,  2)  - C A M o R R A  . D n i a  !» go bune l i s  ( i uszcz i m j  M I G N O N * .  
W ich po r */ 1 . Z y g f r y d :  muz.  Ił. Wagn . - r a .  Szczegó ł y w af i s / .  eh.

C y r k  „ H ip p o -P a la c e ”  g ma c h  P." K r u t i k o w a .
W  uiud/ iul t ;  d n i a  ii-go >tj  t  t u  d w a  p r z e ds h t w i - n i* :  w dzi  ń o g  -d / hi i e  1 
p . umiauh  - n ż  n y r h  (dz i eu i  p ł a c ą  p o ł ow ą )  p r z e d s t u w i e n i e  d l a  dz i ec i .  P cz i  s i ­
ni-. • M i s ę  Ł u g i n l  z t r usowur iymi  k . zami .  komi k B e l l l n g .  ż.okteje.  ginr- 

v i wlwlu ni .jfch. N a  zakońu . / en i e  k o m p z u a  pan  mmi  na.  IV .-za-do an-  
l aki .  d / e  1 e zp ł a t n i i  mogą. H Ż . B r  na  ku ykacli .  O goiUdl lu  8 i pół  w i e c z o ­
ru m \ \ i  I k . u p r  wdsi.itw cniu  w ii- li o d d i i a l a - h .  P r o g r a m  zł..ż, uy z p i c iwszo-  
rzyrp:;y.tl. o um ur ó w l u p e i t u s r u  c y r kowugo .  1-s y 'Wslę.p M - l e  W a l e n t i n y

dz  >■. Di:i.a o \ 
w i-- zflM-jii j o

S Ę  P-i

ceatr Jitiejski

i K a p i t o l in y  
b u s e k

N a  z akon  z t r e  fu v t l.a.ika w 12 o b ra z a c h  - K o n i k  G n r -

SUPERFOSFAT
W ' Poł. Rosyjskim Syndykacie Rolniczym

Z. iw a r i oś ć  k wa s u  fos iorowugo 
2t) —  2l"„ i 1 « —  lts'ó. F a b ry k i :  
w l . a « i c z u ,  M i i i l g . a l e n ,  8 n / e -  
miusz.vca.di  K i e l c a c h ,  Runi lzi -  
uacl i ,  Te n tu lu wi i '  i D d e : i . ‘.

Ki jów,
Bu Iw. a r  n a  Ns 9.

W y l i c z e n i a  w e d ł u g  a n a l i z y  
I . a h a r a i o r y u m  . Syndyka t u S a l e t r a  C h ilijs k a .

M T  F a m i l i jn y  T e a t r - l l a r  ie te
( i n n i  I It99 \ codziennie Grand Di­
i i  U  II I I II vertissement varic , Ł

*>
i) .-ri  -u-wska ul .  N r  8, tu,uf.  2484.  
rryr- . c y s  T # w i r z y * t w « :  A. Wa Fhe r g ,  P. 
h uot .  w .  A.  P r o k o l i o w ,  i P .  P o d k i n .

u dz i » ł em 
c a ł e j  t rupy 

i n wycli  p i e r w s z o r z ę d n y c h  a r ty s t .  ró- 
.-Y.i-kicli i zagraniez i iye l i  t e a t r ó w * . V a -  

j - iu .e*.  S u  z.egOly w p r o g r a m .  P r z y  t e s t .  
p i e r w ,  r e . - n t u r . ' o l w a i t a  co dz i en .  dn  g- 
3 w nocy.  D y r o k i o r  T - w a  A. '♦'alberg

9 9

M A O A Z Y N  i F l t A C O W N I A

R .  F r e p o n ”
P r z o n i e s i o n y  u a  M i k o ł a j o w s k ą  u l i c ą  N r  4  14328

U P R Z Ę Ż E  angiui  ;kie i r usk i e .  so.d];t ,  k u f r y  i r o z m a i t e  w y r o b y  ze  skóry

W s z e c h ś w i a t o w e  p o w agi lekarskie za le c a ją  pastylki

GERAUDELa
jako  s od ' l  łuczniczy, radyka ln ie  usuw ający kaszel,  p rzeziębienie,  ka ta r  

j chrypkę. C en a  p u d e lk a  8 5  kop.
Ostrzeżenie : O ryg ina lne  p u d e łk a  są zaopatrzone «zer<*oną e tykie ta  j.-jyiie- 
uu p r ze . i - M w i c . ' I n  n a  eal. i  Rusy.;- F a b i a n a  K l i n g e lu n d a  w  W a r -  
( .e a w ie .  K)5(il

do prnj.'kt<'.iv i nkwi zy c y i  p o s / u k u i e  
p i e r w s z o r - ę  ' na  firimi i‘łuki r . . iu h- 
t i icr.nś* Ni z będna  z mi j am >0 i.-z. 
r . sy j sk i uz o .  nn  iuii tchiu^. .  i pi lsk u 
go.  So-. /ugóloiYu o f e r t y  z pod. i i i iem 
w a r u n k ó w ,  opi suf l  ż y i a  i m- z l iw  u 
z z a ł ąc z an ia u i  fologi-Hf i up ra sz a  siu  
adr esowa l i  dn  d a k c y i  i i iniujszegi  
p i sma  p d >F. luktro(uu,hnik*.  J7 . 8 : i

Precz z epidemią!
Tak lud-.i jak i ' i n v u i r a rz zahu/ ( . iurz: i  
od wt >o] kMi  . łi iMb / ak ; i żnv .  h czy*tm 

źrod a m  p J z i o m n a  w o d a  ze

Studnią Artezyjskich.
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie
Pompy,  wodociągi ,  b a dan i a  g runtu  i po 

k ł adów u r / ą d ^ a .
P i e r w s z o  k r u j i w c  T m  o W i e r t n i c zo

FHoksera
Chlorek b a r y t y

j J  rZY.-t. (11 -!01'-
ku ł . a ry iy ,  spu. -val . i ic do wyl iPi i .  t ga  1 . 1 k — n  n,i p!a::t . r ya - i i  hiiriNÓ-w | o iuca

Warszawsk ie  Tow arzystw o Akcyjne Handlu Towarami  
Aptecznym; dawniej Zjednoczeni Ap te karze  i

lf.lll.t

c ' rraitjAwa.
ii.1.i z.MY.iry-i

T O M A S O W K A  S O L E  P O T A S O W E  S A L E T R A . 14 10Superfosfat
K IJÓ W , K c i s i c z a t  k 2 5 . L. Z d ro je w s k i i K. G ra b o w sk i.

Niezbędna w k a żd ym  domu polskim

ulgowe dla przedstawienia ich władzom kolejowym.

W Domu Handlowym r  iio

R o ż k o w a  InmiM tfl.
/  powodu  kl.i'icz.i..-cj |i.» u m o w y  i wol joo* pr: i . t i iusir : : i ia w k r ó t k im 
c/iU-ti* tu gii/ .yim iin sp. cyu. ' uiu u r - a  Iz .nucu i.■ k:i! u ( K i u c z c z ą k  d r ' ,  
w-*7vstkiu to.Yary h.,-dą *|w - ud , Iw■ m- p.i run.»--li zm.  uy.-ii Fr / j -d-  
ni i . i iy zaś  j;>k» to: k h | .<-.t t - iS t iws-kv«t ,  pif  ra,  Rwia iy .  put fumoryu.  
a l b u m y  do f l g r a f u  i p - -/!•'•«nk,  wy <-hv >k> rz-Sf-:  p"i i mmiuiki ,  
lu-s -sgry,  Lii , i r . -  > i n d r - z i i  . k r a w a t y  im-sk u. k au i i z f  ki p; r a -o lo ,  
c l u- s l k1 c ' u p ’u. p • ń.’g‘..-l.u. .akur;., u-i. rukhu.  ic<ki i rzuf zy  n:i ą-n- 
d i i ruuk i  zii(. r: : i :u i \y. :0':i:;. -i.;, wfj i i i iek iog*i cutiy na Ai mi ut :  (..'it' 
izg. zy wy. iąikowo,  W  I kr, i u iu.wyui  -/<■ ,'tti u j - za  u-.Yaca l <•- 
d ic zwruc-  iui u a  p r zy br a n i u  < 1 -::, „i  ii - u k a n .  k to ru  są z a m ó w i . - 
ue ua s zon t u s t ę p u ją c y  u parni szor /ę<k; ivi  !i f i rm z a g r an i '  z i m h .

r

d l a  d w . 1'u 27(> 
w. u ody  u a g  
dl-i f lw.  f). 
w. u  ody r a l j B  
d a  aorz .  l'2t't.
w. wody  n i u 
d l a  kro ,y 12Ult 
w i\ ■ d y na g.
dla Cul r. 3' Mit 
w. w r d v  rui g.

nAQUA»
w P ł o i k i ro wi e .  Ś a c y a  Koi .  Fo l .  / a c h  

P ro s k u c o w . I f 417

Wyprzedaż
1 : 7 3 7  d n  I / • i / f i / n I d l a  )■

/  p o wo d u  z\v i u i i  a g i , spud«rs t  we wy­
p r z e d a j e  się, u Kaz im u r za  T . dka . -za  w 
K u j a w s k i e j  i l a r y ló w e l e  o!a r a  czy$ t - j  
k rwi  SiLmnunthal . iw,  s k ł a d a j ą c a  się z 
8  m i u  k r ó w ,  5 - c i u  c i e l i c  i 2  
r e p r o d .  r o z m a i t e g o  wiel -u,  a  tak. u 
zgubi t a  półkowi  a ng l ik i  ( r u m n i i i o n , j 
21) s z tuk  tir. w 191)7, 1908,  DJ09 r ku, 
Bl iż - zych  i i i fo rmscy j  u d z i e l a  Mr/ . - id 
mą i a l ki '  Ś i n e y a  p o c z l w a  i t ( - l ' g - » f  
F r a m p  -l R |d | l ? k i - - k i . d u j n w a  l ’l o-k i rów

B ła w a tn y  M agazyn  n o 4 t
O. A L E K S I E N K O
Otrzymai i i i  i>s | a tn:c nowośc i  je s ie n n e  
jo  i z im o w e g o  sezo n u . \Vi( 1 
l y h ó r  rosy j sk i ch  i z a g i a n i . - z ny c h  j u d w ,  
\ ulnian. , -  . sukiennych i b a w r l n .  m a l i  
•yałów.  P ro re z n a , p i e i n s z y  m a g a ­
zyn od K r . ś z c z a t y i u  obok c u k i e i n i  
- ( ’i uorgus ’a>.

tlbo- Szwyców w Ferdynandówce
n a  Fłodoln.  S p r / e d .  c i e l i c  i b yczków pi 
10 rb.  mies iąc .  S t .  kol.  v ą - .  tor.  F e r ­
dy n a n d ó w  k* o (i w Pocz .  i tel  Ni e-  
ui i rów.  J ó z e f  Po d gó r s k i .  14789

pen?v.>nal  d l a  d / i u -  
ci N I E C Z l I J  A
z . Ma !  z a m ie n i o ny  
n a  pensyciu.  t dl
d or os ł e  h. 1.-779

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K re a z c z a ty k  3 5 .

RADA GOSPODARZY 
Klubu Polskiego „Ogniwo"
!i:ni«*jszt ui z a w i a d a m i a ,  ze we  rojię d n i a  o-go j j yu . zni ł  r. b. o godz.
4 ej  pp z "  yCzajeni  dur t iozn)  ul w p f  i.u-z niu z y ł i bawą  d/.i. e n!  i i n i f -  

s pofly i,ar-kam i njbęr tąb-  siu

CHOINKA
Ł t u t a  d l a  dz i ec i  ' c / I o n k u w  po 7(1 k . dl a  u,-.-.i pu rb.  1 <■•! psot  y.
K I  g o d z i n y  8 ej  z a b a w a  iam- zna  d l a  do r aMaj a .  <*.; t t .h .dziu/y.  15747

V —  ............................ ................................... .

1 Kerntopf i Syn
D o s t a w c a  Co sa r sk i ag u  T- i va  Muz y cz u cg o  Od dz i a ł u  Ki jow. -ki rgo,  l u  i . s e r w a t o r j u m  

w W a r s z a w i e  i S / . kś l  mi . zr , c ; ny rh .

Skład Fortepianów i Pianin,

Kijów, Kreszczałik 
Ni 33,

Telelon Nr. 809.

S p rz e d a ż , w y n a je m , r e p e r a c y a ,  s t ro je n ie . 1 :i36

1 127 u,F . W O R O N I E C K I
^ ' a r s z a w a — u l i c a  C z y s l a  2-

, ZEGARKI i ZEGARY w wielkim wy bor z \  
Z e g a ry  g-.sóinlar.skie, kontrolery i wieżowe. 

Łańcuchy,  dewizki i papierośnice. I

H e r b a t ą

K r e s z c z a t y k  4 8 ,
Obok mag.zymii Singeru 

pole a
i i I f a i j i f i *  -y. i.-zr. pul nu. k t ó r a  nin- 
h F rui, O * " ™  71 l .yć noTioi ia  w i.l-.-c

p,;^: Kakao i CzekoladąSkmTlr:.,;;̂ '
Każdy kupują y k o zy l > z 17 ':. rabatu c tuv.'k.i lub' 2 0 .. towa-em. P r z y  m a 
g a z jn ie  w a r s z ta t  do w y ro  bu m ebti i p a ra w a n ó w  b a m b u so w ych  

F irm a  f i i i i  n ie  p o s ia d a . l..s )U -

Dr. ]tfed. ]. Rakowski
przy jm .c h o r yc h  c ł i i ru rg i cznyc l .  \V. - \4 lu- 
d z i mi e r .  29 m.  2. od 7 — 7 pp. ,  ud .  708.

1.3911

Kamieniec-Podolski
Prenum eratę i og łoszen ia  do

„DziennikaKijowsk."
przyjmują:

p. P ru s in o w s k a  (S k ł a d  fotograficzny)  
i Księgarnia Polska 

p. S a n iu t y c z -K u r o c z y c k ie g o .

swiezo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t,

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCY!  I PIEŚNI

P r z e d s t a w i ł

Zygm u n t Gloger
Wydanie drugio pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką), moi ,

Z w r a c a ć  s i ę  l i a l i  ż y  d o  a d m i n i s l r a c y i  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o * - ,

G łó w n n  A g e n tu ra  P o łta w s k ic g o  B a n k u  Z ie m s k ie g o  w K ijo w ie
u p r j j z a  w u b y  zaiii»ty>o\vauu w kwi.‘| i y i  (.t rzymunia ptizyu/uk: l-o mi uiurit- 
chyliłoś ci miejskie \v Żyiomii.-zii: 2-o k i  u.iurn iciności -kie w guś,. \m-1yiV 

ski.-j, o zw racan ie  się do A dw okata  Przysięgłego i J o l u -  2*

H ip o lita  Ż y z n o w s k i e g o
/ a n u u - z k a l u g r . W  l .1 m i r 711. ul .  Fu * / k i ; # ! , a  .N» 29.

(llf.wny Agun'1 Doli. i ’>. óu-iu iiegu dlu Ukrainy i W dynia P. P a s E c z o n k o

Z Y G M U N TA  GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarki! m.

N a  W t l i i i i p ,  w  4 < h  w i e l k i c h  
D u r n i e l i ,  0 /9 i o l i n i e  ( .p r a w  n - r i y c h ,  
n t ł j r o % j ' ‘n a  y iv.cz K a s j j  M i a m  w- 
s k i e p c ,  ( .b e j m n j t jL r i  k i l k a  D -s ię -  
c y  a r t y k u ł ó w  z  i l u s l r a c j  a  m i  i 
n t i U i m i ,  w z . i k r u s i e  | i rd j> k i t l i  i ii- 
t e w s k i c h  d z i e j ó w  k n . u i r y ,  p r a w ,  
. ' b y c z a j u  nar< i  to w  cffti ,  s z . ł n k  i 
t i t i n k ,  11' l i r i . j e ń  i u b i n r ó w ,  z.a- 
l>aw i g i e r ,  m u z y k i  i p i e ś n i ,  n u -  
m i / .m a ,^ Y k i  1 e t n e j r r a f i i ,  r y c f e  
p i - b l i c z n e ^ n ,  r y c e r s k i e f m ,  r i d n i -  
cz< ki.-A, i d i i e p t )  i i w i e c k i e -
g-u z 9- i u  w . / k ó w  u l . i t f z i y c l i .  
1’o d r ę C z t i i k  w  k a ż d y m  d o m u  
K o n i e c z n  v bi z w a u m k o w o .

N ; j w i ę k s z y  z n a w c a  p r z e s z ł o ­

ś c i  p n l s k i  j .  p r ,  f. A l .  I i t i i c k n e r ,  
t a k  p i s z e  (w  Ijibl W a r s z . J  o  K ii-  

c y k l o p e d y i  G l o g e r a :  „ R ó w n i e  p o -  
'y t ic z n e g n ) c i e k a w e g o *  i p o u -  

c z a j i j  e g o  w y d a w n i c t w a  n i e  s p o ­

s ó b  p. m y ś l i  c! Z n a j d z i e  w  n i e m  

c z y t e l n i k  s i c a r b i e c  r z e c z y  w ł a s ­

n y c h ,  o  k t ó r y  c l i  s i ę  c z ę s t o  s ł y ­

s z y ,  a  n i a l o  w i e .  I n a b i e r a j ą  

i-o s z c z e g ó ł y  n o w e g o ,  b a r w n e g o  

ż y c i a ,  i w s k r z e s z a  s i ę  z a m i e r z ­

c h ł a  p r z e s z ł o ś ć ,  i b i j ą  o d  m e j  

b l a n k i ,  i s ł y c h a ć  j e j  g l o s y " . ..

Cena księgarska  rb.  15. pms

Dla prenumeratorów Jziennika Kijowskiego4*
z a m a w ia ją c y c h  d z ie ło  w  a d m in is t r a c y i p ism a  ce n a  z n iż a n a  

do rh . It. Na p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  d o łą c z y ć  n a le ż y  rb . I.

Od siódmego siycznia rozpoczyna się

A, BERESTOWSKIEGO T li2
Ki j  Kre?7-  
ezf i tvk Ń r  48.  
ttdofcui N r 493.A. P rze s m y c k i

WORKI w -' OFCNY tiie]’rzemakaliie.
T - yy r, iz.y.-i \y■(. (i-!;]. IT7.eii'Y-l. S a t u r n  W E G t £ L  kamenny duhros-ki.

SZNURY i LINY ‘T-TAŁA."I’<. v :■ i /. F. , l , r .  l i n  i .  G o t  
1 7 , -ii v. P c e r - I  ur .  u

J" i i . iejący od 1 8 0 5  roku

Z A K  L A D  O G R O D N IC Z Y

e. uujYjc>i
W a rs z a w a , C e g la n a  II.

/ . uwiadamia .  ilii r m  c e n n ik i n u s io n  i n a rz ą d z i o g ro d n ic z y c h
«*vspy i wys yła j ą  ' i ę  na ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie . 14771

C z w a r t y  r o k  is tn ie n ia
R O z r o r / N i K . w  r o k u  i o i o

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D O W O - K A T O L I C K I

z d w o m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m i

I, „Nasza Wieś" i li, „Gazetka dla Dzieci”
W A R U N K I  1 'R K N U  M K R A T Y :

..............................3  - P ó ł r o c z n ie ................................1.50

WydnYYca X . K a z i m i e r z  S t a w iń s k i
Adres Redakcyi i Adm.imtracyi: K ijó w . K o ś c ie ln a  N r 4 .

y>

R o c z n i e

Sala Gimnastyczn !•* -stnUa 1. tz i ■ ‘ 11. i r>i-tfinf>d. dla kob :*t

K. W.S?p8kowskjB]K#22
fill-u/Y! 1 <11-- <: i ■1 Y uiluliu-: yrzi.ej W JujÓrtskilil I > - 1 MI £/ i < ■ (Mil pMhUll. Nil

/yiig/Mi;,' il/ipi i l>n c. D l i  ii-j*ą«iij :u;.JĄi.-.w n - :■ ■ ;Ui%-*». 1422U — 1

D l a udu. - i ępnicni ą  p r e n u m e r a t .  tD/ . i en  
n ika  Ki joY, ski egm n a b y c i a  n a  w a r u n ­
kach  i iaj i logodmi  Mży'h ks i ążek ,  n i e ­
z b ę d ny c h  w k a ż d y m  d e m u  po Dk i m,  po- 
r oz mn i e i i ś m y  się z w y d a w c a m i  i odMę-  

p u j e m y

po cenie zniżonej
w y l ą c / n i n  t ylko  na.-7.jm p r e n u m e r a t o r o m

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2  t omy ,  80 i h i - i rn cy i  I l i n i c / a .  d u ż a  ma-  
[ a  Fol:  i i  z p o d z i a ł em  n a  woji  \V"dziwa- 
0,  na d l a  p i e n u m “ r a l o ró w t b z i u n n i k s  

J\ i,io sk ii-g.0»:

b. 1 kop. 60
<w o p r awi e ) .(\v h rub /u i/o ) .

Na p ro w in c ję  w y-ylamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosziów prze /y łk i .

N o U h t k i  i n f o p n t a o y j n e .
Bia.e kl | r z . - k i t .  Tow. dobroozyn 

naiol, M .-Zyiomierska Ne. 8, o tw a n o  
lazd o d z ien m e  od 10 do 2  opróez św ią t
i niedziel .

/  i u e  w godzinach b iurowych mo 
zna z a s ł y n ą ć  jy>zell;ich objaśnień, doty 
czących w yd/ia łu  letnisk.

Zarząd Tow pom. atud. pal. unlw
kijów. W ie lk a  Ż yiom ierska  N r  8 m. 12 
ml 4 di, 6.

Biuro pracy przy kij. rz^Lat. Tow 
dobroczynności, M ała Żytomierska Nr
m, oWiAi ie codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel.  Schronisko św. J a d w i ­
gi pr/ą łuuiiC piacy.

Kolo kobiet P o ' ek .  B iuro  zarządu  
(Fi.:i<tuki»-j..iivska 2<i m. 1) o tw ar te  ćo- 
dz ienm e od l do 3 oprócz św ia t  i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa praoy  «Z v  iąz
ku o f ic ta lM ów  na I{usi» — Kreszczatik  
42 m. 29, poleca kandydatów na w sze l­
kie posadY w ruhiic twic  i przemyśle  
rolnym. (Jtwai ir w dn ie  powszednie 
od 10—5 po poł.

Gitnnaityka w P. T. G. W  p o n ie d c io  
i ie!'. Chłopcy d j  14 lal: 5— 0; powyżej 
| l 4  lat (i - 7 ;  dTuhiuic R 9: d ruhow ie  
>iarst tł — IC. W turek:  Fanit  nki do 14 
lat  5 - 6 ;  di ułanie  ; — 7; d ru h o w ie  m ło d ­
si 9 - 1 0 .  Ś ro d a :  Cwiczonia  dowolne 
9 —lt). C : i i : a i h k : Chłopcy do 14 la t  
5— i; chłopcy powyżej 1 1 l a t  6 —7; d ru -  
h im e  S —9; druhuti ie s ta r s i  9— 10. 7^/j- 
tek: Pan ien k i  do 14 l a t  5 —6; d rob in ie  
b 7; d ruhowie  młodsi 9 —10. N i e d z i e ­
la: Ćwiczenia  d łu g o śc i  10— 11 :raua .
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Rozbiór Rosyi.
Nieciesząca s-ę opinią poważhego or­

ganu gazeta rosyjska „Swobodnojc Słowo*, 
klóra -w; chodzi .w  Warszawie, zamieściła 
wiadomość, pochodzącą jakoby ze sfer gieł­
dowych, o zamierzonym rozbiorze Rosyi 
przez Aust-ryę i Niemcy.

Dodajemy prawie w całości ten sen-a 
cyjny artykuł.

„Na giełdzie— pisie „Swob. StoWo" — 
panuje nastrój jeżeli nie trwożny, to w każ­
dym razie bardzo podniecony. 1 wierzą, i nie 
wier/ą. Wiadomości, pochodzące z Berlina, 
są nazbyt nieprzyjemne.

Jda naszych czytelników wieści te nie 
są no wiruj! Podawaliśmy je już w telegra 
mactu naszego korespondenta z Berlina,’Cmo- 
dz r>- kor-lloyę państw europejskich przeciw­
ko Rzsyi. One:'nil potwierdzenie tych po­
głosek otrzymała giełda, oczywiście z herli- 
na, gdzie projekt rozczłonkowania Risyi nie- 
tyiko jest rozważany poważcie w niemiec­
kich kołach wpływowych, ale cieszy się 
wielką, niebywałą sympatyą ogółu*.

Według zapewnień „Swcb. Si kursu­
jące pogłoski polegają na tern, że: „Do po­
działu liosyi pisze gazeta — przygotowują 
sio Austrya i Niemcy. Pierwsza ma zamiar 
zabrać całe Królestwo Dolskie i Wołyń: 
Niemcy zadowolnią się’ gubernią suwalską 
i krajem Nadbałtyckim. Oba państwa chcą 
i,dr rwać mi liosyi tu, czego im potrzeba dla 
zaokrąglenia granie i na co oddawna ostrzą 
zęby.

Franoyu ma dostać, jako „komoonsatę*, 
Alzacje i Lotaryngię; Anglia jakieś nieo­
kreślone* jeszcze koncesye zamorskie.

Do jakiego stopnia projekt ten podobał 
s ’ę opinii publicznej w Austryi i N iemcach, 
świadczy ten fakt (tak mówią na giełdzie) 
t e  grupa k.uptalistów niemieckich zapropo 
no wała swemu rządowi 2 miliardy marek, 
jako dar narodowy, jeżeli projekt napaści 
na Rosję zostanie wykonany możliwie 
prędko.

W Au tryi mówią, żo l-.-rmin napaści 
został oznaczony na wiinsną lego roku. /  pia 
tego party a wojskowa, na której czele stoi 
iihafęoca tronu. Wprawdzie dodaje, 2e cer 
s a r z  Vrancisz= k  dóze|’ oświadczył, iż dopóki 
żyje, nic dopuści do wojny z lo sy ą ,  aie na 
coż w takim razie robi się te spieszne, pra­
wie gorączkowe przygotowania do wojny 
przygotowania, skoncentrowane na wschod­
niej granicy Austryi.

Przygotowania te zaczęły się dawno 
l»od pozorem nastraszenia Sermi,^ ale kiedy 
Serbia wyrze’ la sio swych planów, przygo­
towań nie -zaniechano wcale, przeciwnie, 
zwiększono j*- jeszcze bardziej, obejmując 
całą linię wschodnią wzdłuż granicy rosyj­
skiej.

Przecież nawet wiedeńskie gazety u 
rzędowe i i \ '  ukrywają tego, że \u s trya  j e s t  
zupełnie przygotowana do wojny i w ciągu 
dwóch diii może wystawić dOu tysięcy 
wojska*

„Nie przeczymy — kończy „Swob. Sio- 
wo« — i e giełda' bywa czasami barometrem 
zbyt nerwowym, ale z drugiej strony niema 
dymu bez ognia. v  o  *  n

W każdym razie— cnveant consulFts, ne 
qufyl $h.*pn Lilka detrim enti capiat. Niechaj 
pamiętają, że narkotyk pruski nie raz już 
usypiał naszą czujność na sławę imienia 
p ruskńgo i na szkodę zbyt ufnej Rosyi*.

t n t e r p e l a c y  a w  s p r a w i e  w y b o r ó w  
w  K a t o w i c a c h .

W  p&rinim-.neie n iemieckim toczj-hi się dyskn- 
sya nad iii t^-p idSjyY wniesioną przez cen trum  i Kolo 
P o h k i e  w s p r a n ie  dyscyplinarnego p rz en io d en ia  tych 
urzędników paiutwowyi-łi,  k tćrzy  podczas wyborów do 
rady  m ie jA ie j  w Katowicach glosowali na  kandydatów 
Moku polsko- cn lrowego. I n te r p e la c ję  u iasadoial i :  ze 
.-Irony centrum hr. Dpper .dorf ,  ze strony K t ł a  P o l sk ie ­
go — poseł Koi t itdy.

Obaj mówcy d m o d z i l i ,  że przi n iosienie  do in ­
nych m ie ,s :o w cś ' i ,  w drodzo kary,  u rzędników, którzy 
ę r /y  wyborach g m inny .b  glosowali na  kand y d a tó w  pol­
skich, j e s t  niezgodno z p rawem , gdyż wybory to nie

moją wcalo c h a ra k te ru  politycznego. Tir. Opporsdorf  
i K orfan ty  żądali  cofnięcia kar.

N a  in te rp e lacy ę  w zas tępstw ie  kanclerza  Beth- 
m anna-H cIlw ega  odpow itdz ia l  sek re ta rz  stanu. Urzęd 
nicy, k tórzy  glosowali  p *  kandydatów  p o l sk ic h -m ó w i ł  
on — byli ukaran i  d la  dobra  służby. U rzędnicy  nie 
powięm  popierać  kandydatów  ruchu  wszechpolskiego, 
ponieważ rui h . ton je s t  sk ie row any  przeciw is tn ienui  
p aństw a  niemieckiego. W okolicai “  w których pań 
stwo znajduje  się w s ian ie  koniecznej obrony, urzędni­
cy nie powinni u t rudn iać  działalności władzy pań­
stwowej.

Wśród rozpraw  nad in te rpe laeyą  przywódca 
centrum, ( i roebs r ,  oświadczył, że kandydaci poiscy 
prz.y wyborach emionych w Katowicach zapew nial i  wy 
raźnie,  ze nie -p r /y ja ją  prądom wszecbpeislti io.

N astępn ie  w drugim dniu  obrad przemawiali:  
Schradcr ,  powtórnie Suedekum, Delhi ii k i Dziem­
bowski. ,

Pierwszy, z mówców, izłonok zjednoczenia  wol- 
nomyślargo .Schiader stwieri&ił.  że polityka antypolska 
rządu n iemieckiego zrobiła  kom plotue liasoo. Polany 
'.dołali mimo wrogie s tanowisko rządu umocnić się 
w każdym k ierunku  i na  każdem polu. Powodem tego 
iest n iesp raw ied liw e  postępowanie  rz ąd u ,  wwałrącego 
na każdym kroku ustawy konstytucyjne.  S oc ja l is ta  
Sucdeknm  wyszedt z założenia, iż obojętue mu są  z u ­
pełnie przekonania  polityczne polaków. Są oni równo­
uprawnionymi obywatelami państw a  i dzia łają  tylko 
w koniecznej obronie swych praw przeciwko hak asy­
stom i junkrom  pruskim. Powodzenie  swoje zawdzię­
czają  tylko drożyź-iie ziemi,  wywołanej przez kolonizs- 
cyę niemiecką, swej pracowitości i taniej robcciżuie 
wypływającej z małych potrzeb ludności rolnoj.

Dr.lbiiiok przy ustawicznym śmiechu usiłował 
bronić stanowiska  rządu. ślAierdził  on, żo urzędnicy 
oie otrzymali sp ec ja ln y ch  rozkazów od rządu, na  kogo 
mają głosować. W ypadek  w Katowicach Delbriiok n a ­
zwał najbezczelnie j  aktem  obrony narodowej.

Poseł Dziembowski dowodził,  iż cała  b islorya wy­
borów katowickich jest, wynikiem rohoty hakatystów. 
Oai to mają wpływy przomozDC, oni to rozkazują  rzą 
dowi. Polacy nie zwalczają pań . tw a ,  lecz s ta ra ją  się 
osłabić wpływy hakatystów  na rząd. My — rzekł poseł 
Dziembowski — walczymy z o tw ar tą  przyłbicą. Nie 
Kraków j e s t  d ia  n a ’ siedlisk iem  propagandy palryotyz- 
mu polskiego, lecz giną-h reg en c j i  w Opolu. Jozeli  
niema dotąd Jaskrawych wybuchów rozgoryczenia zO 
strony polaków, to należy to przypisać  zasłudze łago­
dzącego wpływa posłów polskich.

■ P o  przemówieniu Dziembowskiego odroczono ro i-  
prawę do dn ia  następnego.

W naszych sprawach.
H.

Polskie społeczeństwo na Rusi po manifeście 
październikowym 1905 r.

W takiem stadyum zastał polski.* spo- 
dćczeńslwo na Rusi manifest paź Iz ernikowy, 
będący punkiem zwrotnym w jego rozwoju. 
Dzięki rozszerzeniu praw obywatelskicn w 
państwie, powstają u nas: Towarz. „Oświata*, 
polska prasa i polskie stronnictwa polity­
czne.

Towarzystwo „Oświata*, którego statut 
zostaje zatwierdzony przez władze, ma na 
celu podniesienie umysłowe i moralne wszy­
stkich warstw społeczeństwa "polskiego, głó­
wnie zaś sztrzenie wśród niego oświaty w 
językW rodzi my mS W <-kyę& .edu Towarzy 
stwo ma prawo: zakładać biblioteki, muzea, 
czytelnie, księgarnie i t. p.; urządzać publi­
czne wykłady, odczyty, k u r y  ogólno-kształ- 
cące, przedstawienia, wieczory literackie i 
muzyczne, koncerty, wystawy i t. p.; urzą­
dzać stypondya, zakładać szkoły i przytułki 
dla dzieci i dorosłych, ochronki, biura pracy 
i inne zakłady oświatowo? i dobroczynne: 
ogłaszać konkursy i wyznaczać premie za 
najcelniejsze utwory piśmie,cnietwa i nauki. 
Niestety, pomimo i fk-yalnie zatwierdzonego 
sta tu tu , Towarzystwo „Oświata* od początku 
swego istDienia napotyi. a na każdym kroku 
trudności, stawiane |>T7,ez władzę. Chociaż 
sta tu t „Towarzystwa4* wy raźnie zezwala na 
zakładanie szkół, pierwsze kroki, poczynione 
w tym kierunku przez zarząd Towarzystwa 
„Oświata*, spotykają się ze stanowczą opo- 
zycyą władz. Ńie mogąc mc osiągnąć u 
władz miejscowych, zarząd Towarzystwa a- 
peluje do senatu. Senat odpowiada-na ape­
lac ję  dekretem zamykającym Towarzystwo

„Oświata* i wrszystkie filie, które Towarzj 
stwo w ciągu swego kilkuletniego istnieni; 
zdołało otworzyć.

W lutym roku 19o6go zostaje założo 
ny przez Włodzimierza hr. Grocholskiegi 
„D/ien. Kijów.*. Wkrótce potem zaczynają wy 
chodzić dzienniki „Głos Kijowski*, „Kresy* 
tygodnik „Lud Loży*, poświęcony oświach 
ludu. Oprócz ttgo  powstają tygodniki i 
miesięczniki treści religijnej, literackiej i 
satyrycznej.

Z trzech organów- prasy codziennej jeder 
tylko „Dziennik Kijowski* utrzymał się do­
tąd przy życiu rozwija się stale, pozostał- 
dwa z powodu broku poparcia materyalnesD 
ze strony polskiego społeczeństwa po* bardzo 
królkiem istnieniu zostają zawieszone. Sto 
snnek polskiego społeczeństwa na Rusi do 
organów polskiej prasy w Kijowie stanowi 
znamienną charakterystykę tego społeczeń­
stwa. Organy prasy, mające za zadanie 
walkę klasową, czy to kierunku reakcyjnego 
(„Kresy"), czy też kierunku sympatyków teo- 
ryi socyalistycznych '(„Głos Kijowski*), u- 
padły wskutek biaku poparcia, natomiast 
organ, poświęcony wszystkim bez różnicy 
warstwom polskiego społeczeństwa, znajduje 
c raz większe poparcie i sympatyę lego spo­
łeczeństwa. Ogólną sympatyą społeczeństwa 
cieszy się również tygodnik ,.Lud Boży“ , 
poświęcony oświacie i umorainieniu naszych 
najmniej kulturalnie rozwiniętych warstw 
społecznych.

W czasie ruchu wolnośc owego, gd 
zdawało się, iż rosyjskie stronnictwo kon 
stytucyjno-demokratyczne obejmie kierune 
władzy w odnowionem państwie, część spo 
łeczeństwa polskiego na Rusi ulega wpły 
wcm t*go stronnictwa. Dowstaje polski- 
stronnictwo kon<tytueyjno - demokratyczne 
Ukrainy, Wołynia i łhidola z programen 
odrębnym, lecz bardzo zbliżonym do progża 
mu rosyjskiego stronnictwa. Łączność tych 
stronnictw jest tak wielka, że rosyjsKit 
-.troflnietwo „kadetów*, które objęło k ieru­
nek wyborów do p eiwszej Dumy w guber- 
uii kijowskiej, oświadcza, iżzw ybm ców  pola­

k ó w  ci tylko mogą być wybrani do Dumy, 
którzy do stronnictwa „kadetów* należą łub 
pod j -g o  programem się podpiszą. Obaj też 
posłowie polscy, wybrani do pierwszej D u­
my, otrzymują dostateczną ilość głosów 
dzięki poparciu rosyjskiej partyi konstytu- 
cyjno-domokratycznej. Gdy wszakże został 
bardziej znany program agrarny wicemini­
s tra  Kodera, czł-onka stronnictwa konstytu- 
<*|jnc-demokratycznego, zmierzający do wy­
właszczenia posiadaczy większej własności 
rolnej, wśród społeczeństwa polskiego pow­
staje silna opozycja przeciwko stronnictwu 
„kadetów* polskich, wskutek której zanie- 
cbało ono sffoj działalności.

Jako przeciwwaga stronnictwu kon­
stytucyjno - demokratycznemu, organizuje 
się rol.-kie stronnictwo narodowe na Ru­
si. Ma ono za zadanie zjednoczyć i zor­
ganizować społeczeństwo polskie na obsza­
rze Ukrainy, Dodola i Wołyn;a osiadłe, w 
celu skutecznej i świadomej obrony jego 
praw i interesów.

Występuje ono przeciwko stronnictwu 
„kadetów* polskich, wychodząc z tej zasa­
dy, iż polacy winni tworzyć własne orgaoi 
zacye polityczne i nie pozostawać pod wpły 
wern partyi rosyjskich, przy ’ tern ’ żwalcźa' 
ono kadecki program agrarny. .Wszakże 
wkrótce po zorganizowaniu się stronnictwa 
pewne elementy w jego zarządzie, które— 
jak się zdawało—miały porzątkowo prze­
ważający wpływ' w stronnictwie, zdradzają 
silnie reakcyjny kierunek i w końcu łączą 
się z nowopowstającem stronnictwem krajo 
wem. Zarząd stronnictwa Narodowego, u- 
ważając za słuszne niektóre zarzuty, zrobio­
ne programowi stronnictwa ,na wiecu orga­
nizacyjnym, rozpoczyna swoją pracę od re- 
wizyi programu stronnictwa i zadanie swoje 
doprowadza pomyślnie do końca. Gdy wszak­
że rozpoczyna się okres najsilniejszych starć 
partjjnych wśród społeczeństwa polskiego na 
Rusi i temu społeczeństwu zaczyna grozić 
rozłam, zarząd stronnictwa narodowego, ma 
jąc na celu zażegnanie lego rozłamu, zawie­
sza swoją działalność. Niemniej członkowie 
jego w dalszym ciągu przyjmują czynny u- 
dział w pracy bezpartyjnych polskich insty- 
tucyi oświatowych’ i społecznych na Rusi.

W tym właśnie czasie organizuje się' 
Dolskie stronnictwo krajowe*. Dod jego 

iztaidarem skupiają się zwolennicy ugody 
.par oatrance“, wobec zupełnego braku 
vezolkiego gruntu dla tej ugody, wobec wi- 
locznych objawów niechęci ze strpny rządo- 
v jch sfer miarodajnych i popierających te 
ifery rosyjskich prawicowych grup polity- 
■znych. Stronnictwo to, którego organem 
iest dziennik ,,Kresy“ , staje na gruncie wy- 
ączaości klasowej warstwy uprzywilejowanej 

i krajowośoi, mającej się na tern zasadzać, 
ż polany na Rusi, żyjąc w odmiennych vva- 
unkach, niż polacy w innych dzielnicach, 

nie mogą mieć żadnej realnej łączności z 
resztą społeczeństwa polskiego. Stronuietwo 
opieia gorąco związek właścicieli rolnych 

(Soja z• zieiidcicładideew), znajdujący się pod 
oezpośrednim wpływem prawicowych orpa 
lizacyi rosyjskich, o czem świadczą publi- 
:sne posiedzenia tego związku.

Pierwsze występy stronnictwa krajowe­
go są dlań nader niepomyślne. Prcgrein 
jego spotyka się z ostrą krytyką w prasie 
rolskiej i wśród ogółu społeczeństwa. Nie 
fortunne wystąpienie członków stronnictwa 
na zjeździe w Żytomierzu,-skandal, wywoła­
ny przez członków zarządu stronnictwa z 
oowodu krytyki jego programu przez księ­
dza Gniitowskiego, wreszcie posiedzi me 
związku właścicieli rolnych {Sojnza ziemie- 
wladirtceiu), w którem zarząd stronnictwa k ra­
sowi go oficyalnie przyjmuje udział, a jego 
orezes jest zastępcą przewodniczącego po­
jedzenia, i w ciągu którego przedstawiciel 
rosyjskich nacyonalistów, profesor Czernow, 
bardzo wrogo występuje przeciwko pniakom 
oez najmniejszego protestu ze strony obe­
cnych członków śtronn ciwa krajowego, d' 
■e-szty zniechęca społeczeństwo poDkie d< 
tego stronnictwa. Wobec powszechnego o- 
burzenia liczna grupa osób wysyła list żbio- 
owy z protestem przeciwko dzr.blnośc: 

Aronnicr.w a krajowego na ręce jego prezesa, 
księcia Sanguszki.

OJ tego czasu strom retw o krajowe za 
niecliało jaskrawych wystąpień na zewnątrz, 
a natomiast rozpoczęło działalność o wiele 
mnięj widoczną lecz za to znacznie skute­
czniejsza). Dąży ono do zawarcia porozu­
mienia z bardziej wpływowemi jednostkami 
w nas7,em spoh czeństwie i do wywieranie 
wpływu w czasie wyborów. Starania te zo 
stały już w’ części uwieńczone pomyślnym 
dla stronnictwa skutkiem. W czasie jesien­
nych wyborów do Rady Daństwa na Podolu 
z,óstaje wybrany hr. Orłowski, „jądyny krajo­
wiec na Podolu", jak slysiałe n zapewnienia 
z bardzo kompetentnego źródło. Ńa Woły­
niu ponownie wybrany do Rady Państwa hr. 
Obzar stawia „nropozycyę dania stronni­
ctwu krajowemu ' równoległego, specyalne- 
go prawa kontroli14 (patrz odnowiedź hr. 
Ksawerego Krasickiego hr. Ołizarowi i 
Tarnowskiemu „Dziennik Kijowski*4 Nr. 28;)) 
Wreszcie w Kijowie, dzięki poprzedzającym 
wybory układom, zostaje wybrany polskimi 
głosami hr. Bobrinskij wbrew głosowaniu na 
polsk'em przedwyburczem zebraniu, na któ 
rem znaczną większością giosów przeszła 
kandydatura polaka.

Zygmunt Chojecki.

lyli tam w nocy. 
rsłannika cesar- 

do pałacyku, 
Lrcyksięcia i Ya- 
lej zazdrości po- 
trzałem z rewol- 

fcię z łóżka i za- 
Im ł Baltazzdcgo,

Dramat w Meyerlingu.
Tajemnicza śmierć arcyksięcia Rudolfa 

w Meyerlingu nie przestaje zaciekawiać 
i wy widywać komentarzy, pomimo że od te ­
go czasu upłynęło przeszło lat 20. Nawet 
poważny „Tcmps*, póiurzędowy dziennik 
p iryski wydrukował w tej sprawie list od 
jednego ze swych czytelników.

Według relacyi „Temp “ arcyksiążę 
przybył do Meyerlingu z hr. Hoyos. Za ar- 
cyks ęciem przyjechała jego kochanka, baro­
nówna Mary a Y ecsen . Dr zy wiózł ją  z Wie­
dnia fiakr, a jego w łaście i-i i woźnica, Brat- 
fisch. urozrnaiol czas parze kocha ików pod­
czas kolacyi gwizdaniem brukowych piosenek. 
O sielance tej dowiedział się hr. Waldstein, 
niefortunny konkurent o rękę baronówny. 
Namówiwszy opiekuna Vecsery, hr. Baltazzi, 
aby mu towarzyszył, wyjechał z nim do Me­
yerlingu.

Obaj hrabiowie 
WaJd t tchi podaj się 
skiego i został 'wpńfejj 
gdzie znalazł w sypiali  
eserę. Dod wplyWem s |  
łożył ją trup im  jednym 
weru. Arcyksiążę zerw! 
strzelił Waldstebm orazf 
który, broniąc się, pochwycił butelkę od 
szampana i zadał arcjksięo:u kilka ciosów 
« g'owe. Uderzenia hyla tak silne, arcy- 
i-siążę Rudolf z roztrzuskAna czaszką padł 
bez życiu. i

\'ecserę i hr. WaldsjteDa pochowano 
w no y na cmentnr,j;r( w pv™’flkim  klaszto- 
rze św. Krzyża; hr. IteltlSzi zmarł w kilka 
miesięcy później skutkiem postrzału.

A  teraz jt-szcy.p jedna pogłoska, według 
opowiadania ksi. O n  scalehi, wydrukowanego 
w piśrni włoskiem U)a ragione"; według tej 
rclacyi Yecsera mialą pewną podstawę do 
zazdrości i posądzania- Rudolfa o niewierność. 
Nie chcąc pozwoiić, s.by jej kochanek arcy- 
książęcy naież ił do innćj’ kobiety, chwyciła 
się sposobu—z nadmiaru miłości przypomi­
nającego dzieje Samjiona i Daliii, A btlarda 
i HeTbiźy?.. Książę poczuł w nocy szalmiy 
ból, który mn zadało V zimne osirze i, bez- 
przytomny skutkiem c»*jrph-ń i gniewu, za­
strzelił \  eeserę, poczerni odebrał sobie życie, 
które nie m iał. już dlałniego wartości.

W końcu swych* rewelacji „Temps* 
jiodaje pogłoskę, którą tuważ.i za najwiaro- 
godniejszą. Oto kochanlkowie, r.:e widząc 
urzy złości dla swego stlpsunku ani możno­
ści wyjścia z fałszywego p łożen ia ,  skutkierń 
nieugiętego u oni i przikRkód, stawiałiyi h 
przez cesarza Franciszka L-ozefa, postanowili 
pozbawić się życia. I tel powody w jw oła iy  . 
Iramat w Mf yerlingn, b /dący  żródłeru Bie- 
skończonej ilości tajemifciozych wieści, kc-‘- 
mentarz.y i pogło>ek. 1 Ą

Proces Janiny Borowskiej.
r ie n e s z y  dzień Rozpraw.

W e środę w Krakowie przed trybuna-

’ J O ł i/ . ,
bójstwa na adwokacie Lewickim.

Do ostatnich dni Jan ina  Borowska g o ­
rączkowe C7.ynila wysiłki, ażeby uzyskać' 
odroczenie sprawy. Grozi ta, że rlio ukaże 
się na rozprawie, ale pozwoli przemocą dosta­
wić do sili  sądowej, powoływała się na cho­
robę swą, odwoływała zeznania ze śledztwa, 
wprowadzała nowy materyal dowodowy. 
Sprawa dostatecznie jednak dojrzała w ak­
tach,. ażeby dalsze jej odraczanie mogło być 
dopuszczone. Siedem miesięcy mija od dnia 
popełnienia zbrodni na dr. Lewickim, sp ra ­
wiedliwość zgromadziła wszystko, co do 
wyświetlenia sprawy służyć mogło, nadszedł 
więc czas, w którym tajemnice aktów sądo­
wych miały się siać własnością publiczną.

Już  o godz. 8 zrana tłumy publiczne ści 
podążały do gmachu sądu karnego. W i ­
ście do bramy sądu było strzeżone przez 
woźnych sądowych, posilkowanyęh poUcyą, 
tak, że do wnętrza gm achu dostać się magli 
tylko posiadicze .biletów iją są’- 1-' —
sprawozdawcy, dziennikarscy, 
cyame le^itymacye, świadkowiel 
przysięgb, którzy się musieli wyk| 
zwaniami.

Z uderzeniem godz. 9-ej 
czynności wstępne. Wylosował 
d2iów przysięgłych i 2 zas*ępców. rT&zyduje 
radua sądu wyższego Hieronim Blonarowicz. 
Oskarża prokurator d-r Kazimierz Marowski. 
Obrońcą jest ndw. d-r Szalay, imieniem ro- 
dzuny. jako oskarżyciel prywatny, staje adw. 
d-r Z. Kłębkowski substy lu t ś. p. dr. Le­
wickiego. • i

W natłoczonej _ sal uroozysta pariuje 
cisza. O g. 9 m. ao‘ przewodniczący z»rzą­
dził -wprowadzenie podsądnej do sali. W e­
szła na salę, wśród ogólnej ciszy. Wszy^t- 
k oh oczy zwróciły się na nią. Weszła, a r a ­
czej wsunęła się cicho, krokiem  chw innym , 
chwytając się m-urn, aby nie upaść. U brana 
w czarną suknię, w czarnym kape luszu 'ha  
głowie, twarz ma zasłoniętą gęstym , czar-

Gti)

HENRYK SIENKIEWICZ.

—- Jeśli pan chcesz ich zobaczyć, a 
nasz czas—rzekł Groński—to cie przyjdzie 
rudno, albowiem umówiliśmy się wczoraj 
i pani GtocLiej, że znajdziemy się dziś Wfzy- 
cy na próbie koncertu. Mogę panów wpro 
radzić dziś na próbę, a potem pójdziemy 
azeni caią grom adą na śniadanie.

— Właśnie!—zawołał rejent — właśnie 
irzyjechaleni pana prosić, byś mnie w'pre-
adził jia te próby. Wyszło się z dawnych 

tosunków i nie wiem, do kogo s i ę u J a ć - n o !
Groński spojrzał na zegarek:
— Jeśli tak, to doskonało, alo mamy 

eszcze czas. W sali odbywa się w tej chwili 
ikiś wiec czy odczyt, a takie wiece zwy- 
le przedłużają się ponad naznaczony ter- 
rin. Potem, nim wywietrzą salę i ustawią 
anowo krzesła, upłynie także z pół godz. 
y. J a  nie opuszczam żadnej próby, więc 
?iom, jak  zwykle bywa.

— I ja nie będę opuszczał — rzekł 
ejent.

Jednakże niecierpliwił się tak, że wy- 
z! i za wcześnie. Drzed gmachem stało kilka- 
aście otób, widocznie oczekujących na tych, 
.tiirzy byli w sali, - z  wewnątrz zaś nocko- 
•/.ii gwar, chwilami okrzyki, oklaski i jakby 
dglosy tnpąuia. -

— O i  to za pcsiedzen!fc‘.' - -  spytał 
ektór.

— Istotnie nie wiem — odpowiedział 
Groński: — teraz lego pełno. Są wiece poli­
tyczne, są narady społeczne, są odczyty lite­
rackie—i Bóg wie co.

— Zazdroszczę Warszawie! — zawołał 
doktór.

— Nie bardzo jest czego. Czasem trafi 
się coś, zasługującego na uwagę, ale najczę­
ściej dzięją się takie głupstwa, że popn stu 
wstyd.

— O, już  wychodzą-zauważył rejent— 
ale czego tak krzyczą?

— Czekajmy, to chyba jaka  aw antu­
ra?—rzekł Gropski.

Jakoż widocznie była awantura, albo­
wiem z ogromnego przedsionka gmachu w y­
padło na ‘ zerokie schody kilkudziesięciu lu­
dzi, bez czapek i kaptduszy, którzy w mgnie­
niu oka utworzyli bezładną kupę. W kupie 
tej poruszały się gwałtownie ręce, laski, pa 
rasole, a ruchowi ich towarzyszył przeraźli­
wy wrzask. Następnie ze skłębionej czerni, 
pchnięty dziesiątkami ramion, wyleciał, jak 
z procy, jakiś człowiek, z gołą głową i w po­
szarpanym surducie, i zeskoczywszy ze’ scho­
dów, przewrócił się pod samemi nogami do­
ktora tak, że o mało nic zwalił na ziemię 
i jego, i rejenta.

— Ś wid wieki! — zawołał ze zdumie­
niem Groński.

A Świdwicki podniósł się i, wygrażając 
pięścią tłumowi, który, wyrzuciwszy go za 
drzwi, wracał znów do sali, począł mówić 
zdyszanym głosem:

— Ach, to ty? W yleli  mnie! wyleli! 
Nadłamali mi trochę żeber i podarii su r­
dut. Ale to nic! Ja  też skrzywiłem kil­
ka prostych nosów, a wyprostowałem kilka 
krzywych. Zdarza mi się to już drugi 
raz ,.  Uf!

— Chodź-że źe mną. Nie może?z tak 
zostać z gołą głową i w takim surducie.

— Nie, nic! odpowiedział Świdwicki 
U f !  nmch odetchnę. Hej, posłaniec!

I skinąwszy na posłańca, rzekł mu:
— Obywatelu! masz tu dwa złote • 

kontramarlcę. Idź do- przedsionka i przy­
nieś mi kapelusz wraz z okryciem.

— Ale, na B -ga! co się stałe?
— Zarar, zaraz, rzedd Świdwicki: niech 

się pierwej ubiorę. Petem wieźmy do ja ­
kiej cukferni... U®. Bo jak po skoń zeniu 
wiecu zi.eżną wythodz;ć, a znajdą mnie tu, 
to mi gotowi znów dać łupnia, a za jedną 
drogą i panom.

— Więc to wiec?
— Wiec, narada, dyskusja , odczyt — 

co chcesz! Panna UickUwer mówi o „u 
świ&domieniu*. W  prezydyum zasiadają 
pan Citroncnduft, panna Bywałkiewicz, pan­
na Anserowicz, panna Kostropackp, panna 
Gotower, pan redaktor Czuhacki i t. d. •S a ­
la nabiU. U f !  BawiDm się, jak król!

— A widcć!—zauważył Groński.
— Myśl sz, że nie?.. Ale przedstaw 

mnie tym panorn. Jestem  przecież bohate 
rem dnia.

— Bohater Świdwicki, panowie: rejent 
Dzwonkowski i doktór Szremski — odrzekł 
GrońukL

Świdwicki uścisnął dłonie zdumionym 
towarzyszom Grońskiego, poczem, gdy po­
słaniec przyniósł mu kapelusz, laskę i okry 
cic, nbkał się i rzekł:

— Z tą laską, gotów byłbym na nich 
tu poczekać — ale na dziś. dość. Wiec 
potrwa jeszcze ze dw adzóścia  minut, albo 
i dłużej. Chodźmy do cukierni, albowiem 
strzyka mi coś w nogach i nie mogę stuć.

Dos; li do cukierni. Świdwicki kazał

sonie dać jed m  i drugi kieliszek koniaku, 
poczem jął opowiadać:

— Był tedy wieo uświadamiający. Pan­
na S.cklawer to, mówię panom, Cicero w 
spódnicy. Jak-zaczęła uświadamiać rozmaite 
korniszony rodzaju męzkiego i rozmaite 
sroki od ja t  czternastu, z k tu y c h  przewa­
żnie składała się publiczność, to aż i mnie 
zrobiło się ciepło. Korniszony biły brawo 
lub wołały „hańba*, gdy  była mowa o r o ­
dzicach; sroki dostały wypieków i podrzuca­
ło je  na krzes^ch , tak jakby  siedziały na 
szydłach i w7szyslko było jabnajlepiej. Za­
bierał glos pan Citronenduit, panna Goto­
wer i jeszcze jakaś dziewica, rodem eż z 
Karsu, która, o ile słyszałem,1 nazywa się 
jakoś z grecka, czy z hiszpańska: Nieudte­
go. Dojrzalszą publiczność ogarniał ta^źe 
zapał, a ja, choć Groński o tem wątpi, ba­
wiłem się, jak król. Bo widzicie pańowie, 
ja w zasadzie nie mam przeciw uświada­
mianiu nic. Owszem, owszem! Tylko, je­
stem tego zdania, że jak  ma być w'esoło, to 
niech będz’e prawdziwie wesoło. To też, 
po kilku przemówieniach, wstałem, prosi­
łem o głos i oświadczyłem, że chcę wypo­
wiedzieć wiersz na cześć zebrania. Zgodzo­
no s ’ę i dostałem z góry brawo. W tedy za­
cząłem deklamować— wprawuizie, nie orygi­
nalny poem.t, ale .moją trawestacyę bajki: 
„Raz swawolny Tadeuszek54. .Ale nie długo 
tego było; pokazało się, że mój Tadeuszek 
okazał się tak swawolny, że był zaswawolny 
nawet i ula nh h .  Nie* podobało się też i 
to, że patrząc na pannę Nieodtego, przy­
mknąłem jedno oko. Toczęto wołać: milczeć! 
fo! precz! to są'lq.iny! I tu moja bajka ide ­
alna poczęła się zmieniać w opos reaine... 
Bo gdy w odpowiedzi na okrzyk: „to są 
kpiny!" odpowiedziałem: „A wyście myśleli, 
że ćo?“ uczynił się jeden ryk: „za drzwi!"

Pięćdziesiąt przynajmniej rąk uczepiło się 
moich ramion i karku, zrobił się barszcz, 
bili mnie, biłem ja. Nakoniec stoczyli mnię 
do sieni, z sieni na schody i na ulicę — u 
resztę panowie wiecie. Powtarzam po raa 
trzeci, że bawik-m się, jak król!

— To mi przynajmniej odwaga! — 
rzekł doktór. Takim rzeczom trzeba zapo- 
b egać, choćby przez skandal, więc dobrze 
pan zrobiłeś i tęgi z pana narodowiec.

— Ja, narodowiec? — zawołał Swi- 
dwicki. Mriie onegdaj wyrzucili za drzwi, 
z wiecu narodowi demokraci. Wprawdzie 
trochę grzeczniej, ale mnie wyrzucili.

Groński począł się śmiać.
— Więc to nowy twój sport? — za­

pytał.

Lecz na tem skończyła się rozmowa, 
gdyż uwagę ich zajęły wracające z odczy­
tu tłumy. Drzed oknami cukierni płynę-j 
ła czarna rzeka ludzka, a wśród niej muó 
stwo było istotnie niedorostków i podlotków 
z wypiekami na policzka h.

Gdy rzeka przepłynęła wreszcie, uka­
zały się po pewnym czasie w oknie jasne, 
wiosenne postacie Hanki, Maryni i pani O- 
tockiej w towarzystwie Krzyckiego.

(D. c. n.).
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nym woalem, tak, że rysów twarzy nic wi- 
d tć, jedynie białość, wprost przezroczysta 
wychudłych dłoni, splecionych na piersiach, 
świadczy o nadzwyczajnem osłabieniu fizy- 
cznem po^sądnej.

Siada na przygotowanym dla niej wy­
godnym fotelu. Obok niej staje strażnik 
z karabinem i dozorczyni więzienia. Zaczęto 
odczytywać akt osk;i'źenia. Borowska słu­
cha w milczeniu, prawie apatycznie, czasem 
gorączkowy ruch palców u rąk zdradza we- 
wnętrzą walkę. Od czasu do czasu, gdy 
oskarżenie przytacza listy Lewickiego do 
niej, lub jej do niego, pręży się na fotelu 
lub podnosi chustkę do oczu. Gdy zabrzmia­
ły słowa jej listu:

• „Przyszedłeś pan w obcej, bo nie swojej 
postaci, ubrałts  się w togę i zabrałeś mi­
łość moją. Przyszedłeś pan, jak ktoś bie­
dny, niedoceniony, a taki piękny. Gdy mó­
wiliśmy o żonie pana, pojąć nie mogłam, 
jak ktoś, kto cię mógł nazywać swoim naj­
bliższym, swoim ukochanym, mógł pana 
odejść. Pan nie powiedział, że żona pańska 
po sprzykrzeniu się została wygnana. Więc 
powstała we mnie myśl: „skrzywdzony, nie- 
dooeniony i biedny, co za tern idzie — tem- 
bardziej przezemc.ie kochany i blizki. A owa 
chwila, w rogu kanapki u mnie, gdy mówi­
liśmy o dziecku. Nawet i wtedy kłamał 
pan świadomie, potwornie, bo przecież znał 
siebie pan mecenas".

Podsądna głośnym wybuchnęla płaczem.
Po l l-e j  ukończono odczytywanie aktu 

oskarżenia, poczem przewodniczący przystą­
pił do przesłuchania Borowskiej.

Na pytania przewodniczącego, czy s ły ­
szała a s t  oskarżenia i czy poczuwa się do 
winy, odpowiada Borowska: nie! poczem 
oświadcza, że najpierw chce złożyć zeznania 
ogólne, a potem będzie odpowiadała na py 
tania. Na pytanie przewodniczącego, co to 
znaczy, że kazała zanotować w śledztwie, iż 
zeznania jej nie są z<znani»mi, oskarżona 
odpowiada, że nie ma się przed czem bronić, 
dlatego też nie składa zeznań, lecz opowia­
da przf bieg sprawy.

Opowiada swoje poznanie i. Lewickim 
p*zy sposobności sprawy z red. Haeckerem, 
opowiada, jak  sto-unek klientki pod wpły­
wem ujmującego obejścia Lewickiego i u- 
roku, jaki na nią wywierał, zmienił się w 
ftosunek coraz serdeczniejszy i bliższy, za­
kończony całkowitem oddaniem s !ę swemu 
obrońcy.

Zaznacza, że Lewicki był człowiekiem 
o bujnej fantazyi, ambitny, t le  postawiony 
był wśród takich warunków, wśród któryc h 
nie mógł s 'ę wznieść na wyżyny, o których 
marzył i do których miał prawo. Odczuwa­
ła jego położenie, lecz „rola jedynej duszy, 
rozumiejącej kogoś, była zbyt ponętną, aby 
się jej mogła wyrzec". Cały stosunek był 
na ten ton nastrojony, bo „jak cały świat 
długi i szeroki, wszystko było pneciw  Le­
wickiemu". Mówili, żc zamieszkają Trzem, 
ale to byłoby wyzwaniem opinii publicznej, 
ze względu więc na swe dzieci wyrzekła 
się tej myśli.

Doszło do tego, że oboje projektowali 
wyjazd na W ęgry i połączenie się tam węz­
łem małżeńskim według przepisów siedmio­
grodzkich.

Drzew.: Czy pani nie przyszło na myśl, 
że on żonaty, a pani zamężna?

Borowska: A naturalnie. On mówił mi, 
że miał rozwód... Różne powstawały pro­
jekty.

Drzew.: Pani zgodziła się na pożycie 
z nim?

Borows' a: O ileby m mogła zatrzymać 
dziecko i rozprawa z Haeckerem wypadła 
pomyślnie.

Drzew.: A z mężem mogłaby pani tak 
łatwo rozejść się?

Borowska: Wzięłabym seperacyę.
Przew : Mąż, którego pani w listach na­

zywa najszlachetniejszym i t. d., który tak 
opiekował się panią?

Borowska odpowiada, że dziś inaczej 
liczyłaby się z mężem, bo poznała go lepiej, 
bo gdy w sprawie Haeckera wszyscy ją  o- 
puścili, jeden m ą t  pozostał jej wierny.

Opowiada dalej, te  stosunek jej z Le­
wickim stał się bliższy, niż być powinien, 
w końcu września Mając wątpliwości co do 
traktowania tego stosunku ze strony Le­
wickiego, postanowda odebrać mu sprawę 
Haeckera, aby wiedzieć, jak  zachowywać się 
będzie wobec niej Lewicki wówczas, gdy u- 
stanie miedzy nimi stosunek klientki do o- 
brońcy. Udała się więc w tej sprawie do 
adwokata d :a  Skąpskiego i zawiadomiła o 
tern Lewickiego. Ten jej wówczas powie­
dział, że jeśli od niego sprawę wycofa, to 
on stosownie do swego poprzedniego oświad­
czenia bedzie musiał powiedzieć, że sprawa 
jej była nieczysta. Musiała więc sprawę mu 
pozostawić. Zatelegrafowała do męża, 1 któ­
ry  wiedział o jej ścisłych stosunkach z Le­
wickim.

Przewód.: Dlaczego pani wzywała męża?
Borowska: Bo stosunek nasz praybrał 

formę niewłaściwą, wówczas zrodziło się we 
mnie pytanie wątpliwości: A nuż on mnie 
nie kocha.

O g. w pół do l  ej po poł. ogłoszono 
godzinną przerwę. Boczem o g. 1 m. 20 
wznowiono przesłuchiwanie oskarżonej.

Drzew, do Borowskiej: Jaki cel miało 
sprowadzenie męża w pierwszych dniach 
października 1907?

Borowska: Dragnęłam oddzielić moją 
sprawę osobistą od sprawy procesowej. Nie 
mogłam sobie dać rady.

Przew.: Czy pani powiedziała wszystko 
mężowi?

Borowska: Tak, wszystko...
Przew.: Cu mąż na to powiedział?
Borowska: To obojętne dla rozprawy.
Drzew.: To nie obojętne.
Borowska: Czy przebaczył, czy nie prze­

baczył, dość, że uważał za stosowne wziąć 
mnie do Lwowa. Miel smy jechać razem. 
Do południu dostałam list od Lewickiego; li­
s tu  tego nie pokazałam mężowi. W liście 
prosił o sposobność zobaczenia mnie przed 
wyjazdem i usprawiedliwienia się z wielu 
rzeczy. To mi dogadzało, bo sądziłam, że 
się pomyliłam...

Przew.: w ezem się pani pomyliła? 
Niech pani powie wyraźnie. Pół-łćwkami nie 
można rzucać. Gdy pannie  chce mówić, ja 
nie zmuszam

BoroWska: Powstawały we mnie wąt­
pliwości, czy ten człowiek mnie kocha; czy 
to co mówił, było w jego duszy. Dalej szło 
mi o to, czy moją sprawę dobrze poprowa­

dzi. Nie chciałam dopuścić by s;ę. zrzekł spra 
wy. Nie mogłam oddać sprawy innemu o- 
brońcy. Nie wiedziałam nic pewnego ani o 
sprawie, ani o jego uczuciach Chciałam zba­
dać wszystko dokładnie. Może kochał, mo­
że nie...*

Drzew.; Czy tego nie powiedział pani 
poprzednio?

Borowska: Setki razy mówił, ale sy- 
tuacya, jaka  zaszła, zepsoła wszystko...

Drzew.; O t . j  sytuacyi pani nie mówi­
ła. Cu się stało?

Borowska (energicznie z pasyą): Co 
się miało stać, wszak dość się stało!

Drzew.: Pro»zę się nie irytować. W 
protokółach je s t  stek kłamstw pani...

Borowska: To się pokaże... J a  tu 
(zwracając się do publiczności) wszystkiego 
mówić nie mogę.

Drzew.: Proszę pani, rozprawa jest 
jawną.

Borowska: Powiedziałam, co mogłam; 
jako kobieta wyraźniej mówić nie mogę. 
Mówiłam, żem go kochała, alem nie powie­
działa, kiedy. Jaśniej powiedzieć nie mogę. 
Nabyłam wątpliwości, czy mnie kocha. On 
odczuwał dla mnie może tylko to, co prze­
chodzi we dwa lub trzy tygodnie.

Przew.: Więc pani pozustała jeszcze w 
Krakowie?

Borowska: Tak, pozostałam jeszcze
wskutek listu Lewickiego, na dwa dni. Zo 
baczywszy się z Lewickim, już  nie wyjecha­
łam.

Drzew.: Mąż wzywał panią listami i 
depe zami do powrotu, bez skutku, dopiero 
z końcem października pojechała pani do 
Lwowa. Zapewniała pani męża, że się tu 
nic złego nie dzieje.

Borowska: Robiłam to na żądanie Le­
wickiego, mającego moją sprawę z Haecke 
rem w ręku. Nie miałam wyjścia.

Przew.: Może pani w złości sprowa- 
diiła  męża przeciw Lewickiemu?

Borowska: Nie, to się stało po długiej 
rozwadze i przebytem c :erpieniu.

Drzew.: Czy pani nie odwiedzała Le 
wickitgo późnym wieczorełn we wrz* śniu? 
List oddała jedna  z krewnych Lewickiemu; 
ten list odebrał i zaklął: „ P s h is to ry c z k a ! "

Borowska: Ja  wtedy nie byłam.
Drzew : Kiedy indziej pani odwiedza 

ła go?
Borowska: Tak.
Drzew.: Czy prawda, że pani raz pię­

ścią dobijała się do okna Lewickiego, gdy 
tam była inna kobieta?

Borowska: W tej formie nie.
Drzew.: Czy taki moment, jak  nie- 

wpuszczenie pani i rozbijanie szyby, nie 
przekonał pani, że Lewicki nie kocha pani?

Borowska- Miało to być późną jesie- 
nią. jak zeznaje d-r Bngdani, a j a  pisałam 
do męża wcześniej, wzywając go do Krako­
wa. Mój stosunek wtedy do L-wiekiego był 
bardzo przyjazny * o podobnem zajściu nie 
mogło być mowy.

Drzew.: Kiedyż wątpliwości pani co 
do braku wzajemności przybrały formę pe- 
wnikn?

Borowska: W  grudniu 1908, wrobec 
czego wyjechałam do męża. Lewicki pisał 
listy pełne czułości, tlómaczył, że wstyd mu 
tej „niepoczytalni ści". Potem przyjechał do 
Lwowa, gdzieśmy się widzieli.

Drzew Ile 1 stów otrzymała pani od 
jej wyjazdu z Krakowa do przyjazdu Lewi­
ckiego?

Borowska: Około 80.
Drzew.: Zdaje mi się. że pani przesa­

dziła i to mocno. (Śmiech na sali). W cią­
gu niespełna półtora miesiąca tyle listów 
Lewicki nie mógł napisać! Ale czy ma pa­
ni co przeciw Lewickiemu za sposób prowa­
dzenia sprawy przeciw Hńeckerowi?

Borowska: Owszem, miałam wielką
z tego powodu urazę. Lewicki wprawdzie 
bronił mnie przed zarzutem szpiegostwa i 
obronił, lecz duch jego obrony był taki: 
„Patrzcie, może ona me była szpiegiem, ale 
jest takim człowiekiem, po którym wszyst­
kiego można się spodziewać, który może 
stać się wszyetkiem na świecie“ . Broniłam 
się właściwie sama, a Lewicki zebrał z tego 
owoce.

Przew.: To nieprawda. Byliśmy tu 
świadkami jego dobrych chęci i talentu. Mo­
wa, jaką w procesie pani wygłosił tu w są­
dzie, była jedną z najświetniejszych, jaką  
słyszano w tej sali. W ynik pomyślny pro­
cesu tej właśnie ohronie pani ma do zaw­
dzięczenia.

Borowska dalej chciała mówić, ale prze­
wodniczący odroczył rozprawy do dnia na­
stępnego.

Z życia pruwincyi.
Płoskirów na Podolu.

Dzięki dobrym chęciom grona pań, 
blizką je s t  urzeczywistnienia nowa hunuani- 
tarno kulturalna placów ka w postaci przy­
tułku położniczego ze szkołą akuszerek dy 
plomowanych, oraz akuszerek wiejskich (ba­
bek). Odnośny projekt zyskał już zatwierdze­
nie władzy gubernialnej, kosztorys opraco­
wany. Część pieniędzy zebrana drogą dobro­
wolnych ofiar, na które złożyły się datki 
następujących tsób.

Pp. Anna Orzechowska ze Słobódki 
25 rb. — Marya Mniszek z Kurówki -25 rb. 
Marya Skibniewska z Dopowiec 15 rb. — 
Karolina Jaroszyńska z Antopola 100 rb. — 
Marya hr. Czosnowska z Bykowiec 100 rb.— 
Michalina D rcwojed z Płoskirowa 25 rb. — 
Władysław Biskupski 25 rb.— Za pośrednic­
twem d-ra Stawińskiego (z teatru amator­
skiego) 200 rb. — Za pośrednictwem hr. 
Maryi Czosnowskiej z Borzękowiec 200 rb.— 
Zebrane przez hr. Klementynę Stadnicką od: 
pp. Zofii Fodborskiej 50 rb. — Zofii Kuma- 
nowskiej 10 rb. — Hr. Jana  Karwickiego 
30 rb. — K. S. 25 rb. — Od grona myśli­
wych na polowaniu w Wońkowcach 14 rb 
Panny Bauer 1 rb. Hrabiny Potockiej 100 
rb. — Pp. K. Chojeckich 25 rb. — Chojec- 
kich 25 rb. — Alfreda Żurowskiego loo rb. 
Zofii Sobańskiej 8 rb. — Izabelli Mazaraki 
10 rb. — Wiktora SkibniewsjGego 20 rb. — 
razem 413 rb.—pp. Cecylia Żurowska z Ły- 
sowód 100 rb. — Biskupska z Kazimierka 
35 rb. — Jodko z Bębnówki 25 rb.—Marya 
Skibniewska z Rajkowiec 25 rb. — hr. M. 
Czosnowska z Borzykowiec 25 rb. — Jadw i­
ga Zaleska ze Skazłniec 25 rb.—Jan  Jodko 
z Bębnówki 50 rb.—d-r Stawiński uzyskane 
sądownie od p. Z. 70 rb.

Ogółem 1,483 rb.
Wobec zapewnienia bezpłatnej opieki 

lekarza specjalisty, oraz wypożyczenia przez 
tegóż potrzebnych instrumenińw, do zreali­
zowania tej doniosłej eprawy brakuje tylko
1.500 rb.

Przed tygodniem odbył się zjazd w 
Płoskirowie, na którym wybrano komitet 
opiekuńczy.

Wes2ły doń pinie:
Marya Skibniewska z Rejkowiec, J a ­

dwiga Zaleska ze Skaziniec, hrabina Marya 
Czosnowska z Borzykowiec, Salomea Jaro­
szyńska z Dzygówki, Marya z Jaroszyńskich 
Mniszkowa, Michalina Derewojed z Płoski­
rowa.

Mieszkańcy wsi są dość obeznani z 
fatalnemi warunkami, w jakich wlo.ścianki 
odbywają połog1, pozbawione nietylko fa­
chowej, lecz wszelakiej inteligentnej opieki 
i pomocy. Gdyby mi>żna było przedstawić 
dane statystyczne wszelakich komplikacyi, 
aż do zejść włącznie, liczby dałyby tak 
straszny obraz, że ofiarność publiczna zdo 
byłaby się nietylko na ten jeden, lecz 
zorganizowałaby cały szereg przytułków po­
łożniczych. Komitet ufny, iż brakujące
1.500 rb. drogą dobrowolnych ofiar wpłyną na 
jego ręce, przystąpił do realizowania tego 
przedsięwzięcia. Maryan Stawiński.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
—o—

( Z  p is m  i  o d  k o resp o n d en tó w ).

— Rewizya w Zwinogródce. D jko jm na przez 
A Rego człouka kijowskiego n-rządu  gubeniia ioego  
r e w iz ja  zarządu miejskiego w Z w im g ró d ce  wykazała 
nas tępu jące  braki: Dokumenty pieniężne i gotowizna 
(blisko O i pół tys. rubli  w czasie rewizyi) trzymane 
są nie w ka«ie powiatowoj,  lecz w lokalu zarządu w 
zwyczajnej skrzyni, za przegrodą drewnianą, bez zadjiej 
straży. Inw en tarz  zarządu *ak ruchomy, jak  i n ie ru ­
chomy, do tąd  pozostaje niespisany. Sum y rządowe 
wpływające do kacy miejskiej,  oddawano są do kasy 
gubernia lnej tylko dwa razy na miesiąc, gdy tymcza­
sem powinny być oddawane najpóźniej następnego 
dn ia  po otrzymania. Do do ia  1 lipce r. b. nazuierało 
się  z górą  1,500 rb. niewypłaconych należności za  
u trzymanie  szkoły żydowskiej w Zwinogródce. Sp ra  
wozdania zarzadu ■iiiejsk.«go od rokn 19C6 nie są 
sprawdzone przez knmisyę rewizy jną  i uie zatw ierdzo  
no przez radę  miejską, co łatwo może spowodować 
zuaczne niepor/ądiki w gospodarce  miejskiej. Wobec 
wykrycia powyższych braków, gubernator  kijowski 
zwrócił się  do prezydenta  miasta  Zw.nogródki z prośba 
o p rzeprowadzenie  stosownych reform.

— Zabójstwo. Wczoraj zrana mieszkańcy wsi 
8ofijska-6orszw.agówka znaleźli we wsi pod śniegiem 
t r ap a  miejscowego włościanin i Z&rharyasza Fedorowa,  
który w nocy z 29 na j3 3  grudnia  był na zabawie u 
są s iada  swego, Kuźmy Kononeoki, i od tej pory do do­
mu uie pow k i ł .  K rew  na głowie zmarłego wskazywa­
ła,  że z oi ta ł  on zamordowany.

W łościanie ,  którzy obecni byli na zabawie n 
Kononenl: ',  opoin«<Łją, że Fadorow  był bardzo pijany, 
rozpoczął sprzeczkę z Kononoaką i n iewątpliw ie  ten 
ostatni zabójstwo popołnił .  P o l i c j a  aresz towała  Kono- 
nenkę. \

— Zapomoga dla m. Czerkas.  G u b e rn a to r  k i ­
jowski zwrócił  się do genera ł  'gubernator* z prośbą 
o udzielenie Czerkasom do czasn polepszenia  stanu fi- 
n-insów miasta  zapomogi na u trzymanie  dodatkowego 
e ta tu  strażników w sam ie 9,572 rb. rocznie.

K R O N I K A
& a 1 • p < » r i  t k.

D sii  3 ( iń j  u e n ie l a  M., Genowefy P .  
Jutro 4 (17) Tyiu*a B., l ly g o b e r ta  11. W.

W aehoa  s to ń sa  god i .  7 m. 57.
: 1 hOd słońca godi .  4 m 23. 
Długość dn ia  g o d i .  8 ta. 2(5.

— Z Towarzystwa dobroczynności. P rd*  
zes zarządu Towarzystwa dobr. prosi nas o 
zawiadomienie członków, że posiedzenie za­
rządu Towarzystwa odbędzie się dnia 5-go 
stycznia, 10 jest we wtorek o godzinie 8 ej 
wieczorem.

— Odczyt d ra  Łążyńskiego. Dziś, dnia 
3 stycznia o godzinie 4 po południu odbę­
dzie się w lokalu związku równouprawnienia 
kobiet odczyt d-ra Łążyńskiego o hygienie. 
Jes t  to odczyt, który nie doszedł do skutku 
13 grudnia uo. roku.

— Zjs d przedstawicieli „służby mate- 
ryalnej". W maju r. b. odbędzie s ę zjazd 
przedstawicieli i naczelników „służby mate- 
ryalnej" rosyjskich kolei żelaznych. Zjazd 
rozpatrzy przedewszystkiem kwestye, doty 
czące przewozu materyałów kolejowych, głó­
wnie węgla i drzewa. Oprócz tego będą roz­
patrywane sposoby usunięcia nieporządków, 
jakie mają miejsce przy przyjmowaniu, ła­
dowaniu i wyładowywaniu maleryałów ko­
lejowych.

— Zmiany w pobcyi. Na mocy rozkazu 
gubernatora kijowskiego uwolniony został 
z zajmowanego stanowiska wskutek choroby 
na własną prośbę sprawnik powiatu lipo- 
wieckiego Doroszkiewicz; na jego miejsce 
został mianowany komisarz cyrkułu staroki- 
jowskiego—Białocki; miejsce tego ostatniego 
zajął dotychczasowy komisarz cyrkułu pie­
skiego -Tiuryn; komisarz 2 okręgu powiatu 
taraszczańskiego—Barbier, został mianowany 
komisarzem cyrkułu pieskiego.

— Obniżenie akcyzy od cukru. W  miej­
scowych sferach cukrowniczych i handlo­
wych uporczywie krąży pogłoska, iż m ini­
sterstwo skarbu ma zamiar .obniżyć akcy/ę 
od cukru. Istnieje podobno projekt ustale­
nia sumy dochodu z tego źródła i obniżenia 
wysokości opłat akcyzowych stosownie do 
wzrostu iconsumcyi. W ten spo ób w cią­
gu 6 lat akcyza od cukru mogłaby się obni­
żyć do 4 0  kop. od puda.

— Uwolnienie. "W dniu 31 grudnia po 
rocznem zamknięciu w twierdzy wypuszczo­
no na wolność adwokata S. Diżura.

W J. 20 stycznia wypuszczony zosta­
nie na wolność odsiadujący twierdzę reda­
ktor „Posledmch Nowostiej* p. K. bwirski.

— Wysiedlenie żydów. Okólnik o wy­
siedleniu 280 rodzin żydowskich zamieszka­
łych na Demiejówce postawił wiele z nich 
w Dołoźen'a bez wyjścia. Obecnie rabin 
z Demiejówki, p. Frydman, zwrócił się do 
sprawnika powiatu kijowskiego, S Falleta, 
z prośbą o wstrzymanie wysiedlenia do cza­
su ustania mrozów. Prośba ta  nie została 
uwzględniona i wszystkie wymienione ro ­
dźmy zostaną wysiedlone.

— Na Dn.aprze. Wobec niewielkich 
mrozów łód na Dnieprze nie jest dość mo­
cny. Komunikacya kołowa jeszcze się nie 
rozpoczęła. Komunikacya piesza z wyspą 
Truchana odbywa się po specyalnie ułożo­
nych kładkach.

— Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj 
o godzinie 11 zrana włościanin Skrybka 
siadając na stacyi Kijów do pociągu Idącego 
do Demijówki, upadł ze stopnia i uderzył

się o słup latarniowy, przyczom złamał 
nogę,

Odwieziono go do szpitala.
— Awiatyka w Kijowie. W d. 0 s ty ­

cznia „Kijowskie T wo Aeronautów" urządza 
w hippodromie zabawę sportową, w której 
brać udział będą głównie sanki, wprawiane 
w ruch powietrznymi śrubami. Na ostatoiem 
po Rdzeniu rady T V a  uchwalono posłać do 
Moskwy na zjazd lek rzy i przyrodników 
delegatów —będą nimi prezes T-wa N. Su- 
chomlinow, N. Delaunay oraz T. Tereszczen- 
ko i J. Sikorski.

- W sprawie przedmieścia Obułoni - 
We.zoraj w zarządtie miejskim odbyło się 
pod przewodnictwem p. W. Demczenki po­
siedzenie komisyi do spraw brukowych 
w sprawie podniesienia poziomu przedmie­
ścia Obołoni. Komksya roztrząsała wa­
runki oddania z l icytacji robót przy podnie­
sieniu poziomu przedmieścia. Ogółem po 
trzeba będzie na to 3000 sześcianów ziemi.

— Nowy Rok w Radzie miejskiej. One­
gdaj o godz. J-ej po poł. w sali ratuszowej 
zebrała się więtsza część radnych miejskich 
dla złożenia sobie wzajemnie życzeń nowo 
rocznych. Preiydent miasta, p. Dyakow, 
wygłosił przy szampanie mowę, w której 
podkreślił, że rada miejska ma najlepsze in 
teneye. a jeśli nie wszystko daje się zrobić 
tak jakby to b /ło  do życzenia, to się iłoma- 
czy tern, że człowiek nie zawsze jest w mo­
żności postąpić tak, jakby tego pragnął. 
W korcu wzniesiono szereg toastów.'

— Zamknięcie przejazdu. Wskutek za 
k ładinia  rur wodociągowych przejazd przez 
ulicę Nabiereżno-Kreszczati ką, na przestrze­
ni pomiędzy zauł. Igoriewskim a ul. Boriso- 
glebską, został zamknięty.

— Stan pogody. Po dwóch dniach od­
wilży 30 i 3i grudnia temperatura L s ty­
cznia spadła. Wczoraj temperatura wynosiła 
3—5° poniżej 0. Ustaliła się dobra sanna.

— Nowe pismo. W dniu l stycznia 
r. b. w Kijowie wyszedł z druku pierwszy 
numer dwutygodnika rosyjsko polskiego 
„Objedinieoije—Zjednoczenie". Pisemko to 
jest kontynuncyą pisma rosyjsko polskiego 
„Praca Współczesna", które takież same ha- 
>l.i klasowe mając na swym sztandarze, po 
krótkotrwałej wegetucyi upadło.

Nowe pismo podpisuje, jako redaktor- 
wydawca, W. Skarżyński.

— Pismo żydowskie w Kijowie. Pojawił 
się pierwszy numer zapowiedzianego nieda­
wno pisma żydowskiego pod tyt. „Kiewer 
Wort*.

OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechał do Petersburga 

naczelnik 2 1  korpusu armii generał-porucz- 
nik Sawicz. Podobno w yjszl ten pozusta- 
je w związku z blizką nominacyą generała 
aa naczelnika głównego sztabu Nadsmurskie- 
go okręgu wojennego.

— U S IŁ O W A N IE  Z A B Ó J S T W A  W czoraj  wio- 
cz-.rom w c l lo te ln  Komercyjoyui* przy  u!. M. Żyto­
mierskiej  (.te 2) wynikło krw aw e zajęcie pomiędzy tiy 
tym stójkowym kijowskiej po ln y i  mie.jsifici G. Ponfaw- 
skim a jego kochanką Ja d w ig ą  ł .ubianzaną. Popławski 
zaledwie wczoraj został  zwolniony za p i j a ń ' t « o  ze 
słn by na mocy rozkezu policmajstra. O godz. 5 no po­
łudniu  Popławski przyszedł z Ł abiink im , do t l l o M u  
Komercyjnego* i w jednym z pokojów z»«mdł z nią i o  
uczty. Po niejakim czasie usłyszano głośną k łó tn .ę  o 
p ieniądze, których ł .ubiankina nie ehęiata  zwrócić stój- 
aowomu, a  następn-o rozległ się raz po raz l i u k S s t i z a  
łów re w o lw o i j i  rcb. P»> wyłamaniu drzwi znaleziono 
ranną  w ramię Eubiankiną  i stójkowego Popławskiego 
z rewolwerem  w ręku  «Pogotowie* po dokonaniu opa­
t runku  idwiozlo ) nbiauLiuą do szp ita la  A leksandrow ­
skiego, Popławskiego zaś aresztowano i odprowadzono 
d» cyrk.  starok(jowskiegn, gdzie  odraza wyznai, iż strzo 
lat z pow idu  odmowy zwrotu pieniędzy. Popław ski  był 
tylko miesiąc  w po l ic j i  kijowskiej ; '  przedtem służył 
w gub. moliyluw 'ciej, gdzie według wiasnogo wyznania 
zastrzel i Sawickiego.

W S P U A W I E  M O R D E R S T W A . Osobistość 
kob i" t j ,  zamordowa iej na Obołoni, dotychczas n ie  zo­
s ta ła  st'»ierdi.ona. Przy  s/czogćłowych oględzinach zna­
leziono n i  r i  1« k n b ic y  7 ran, z k tórych 2 na  szyi 
bezwarunkowo śmierte lne ,  T ru p  przewieziony został  do 
tea t ru  anatomicznego.

— O F IA R A  REZIłOROCl v. W czoraj przy ul. 
Borszczagonskic. i (.\i 25) zazyła t ruciznę  pozbawiona 
przez czas dłuższy pracy s łużąca Kiryllukowa. Pogoto 
wjje odwiozło d e j peratkę  d )  szp ita la  r o b o t n i c z e j .

— K R A D Z IE Ż E .  Z m ieszkania  G. SdltoJowa 
przy zaułku Kijauuwokim N r  12 skradziono rzoc jy  na 
rb. 200.

Przy ul Nadh.-Krcszczstyckiej Nr 16 okradziono 
na 350 rb. sk ład  worków 1,. G o ld s t e in .

W d o n n  N r  3 pr?y ul. W w iedeńsk ie j ,  w miesz­
kaniu S. P o ł ’ iLkiaj popełniono kradzież  rzeczy w a r to ­
ści 100 rb

Z mieszkania Ch. P iw o w a ro w i  przy  ul. Mieży- 
gorskie j  skradziono 11)0 rb. w gotówce i za  20U rb. 
ubrań.

W  m ieszkania  A. A k isz y n i  przy ul. P rzedsła-  
®ińskiej N r  29 popełniono ki ad ,ież  rzeczy i kosztowno­
ści na  ogóluą sumę rb. 500.

Przy  ul, W . Wasylkowskipj N r  39 okradziono 
na lOu rb. skład gotowych ubrań S. Szemrana.

W mieszkaniu K ra s i lak a  przy ul.  M. W asylkow- 
skioj N r  21 popełniono kradzież  rzeczy za rb. 143.

— ZW Ł O K I.  N a  Besarabce na . rd n y m  ze s t ra ­
ganów znaleziono zwłoki GO-lelniogo E. Masłoszyna. 
T ru p a  o dodano  do prosektoryum.

— A R E S Z T O W A N I P R Z E S T Ę P C Y . Onegdaj  
wieczorem w Czarnym Ja rz e  zaaresztowani)  p. Rud iko- 
wa, u którego znaleziono rewolwer,  kindzuł i li b lan­
kiety pasportowe

W domu N r  27 przy ul. Boryczew Tok schwy­
tano na Kradzieży M BrowczcnHę.

N a  placu Lwowskim N r  12 zaaresztowano 17- 
letnicli I. Szm nklewskiego i J .  Siobiocowa, którzy Ar- 
chipowowi skrad li  portmonetkę.

— R A B U N K I i N A P A Ś C IE  N a  nl. S. Nawo- 
dnickiuj jfciyś c b a lG a n i  ograbili  z cccra  Bielów a i z r a ­
nili go nożem w ramię. Poszkodowanego odwioziono 
do szpitala.

N a  ul. S tcp inow sk ie j  4-ej r a tn s ie  ograbili
D. Pctrowskiego.

— P U K N IE C IE  KO TLA. W  ins ty tucyaib  im. 
D ie h t ie re w a ’pękł unogdaj,  sk iukiem  nieuwagi pijanego 
palaeza, kocio,- parowy do ogrzewania  cen tra lnego .  Na 
szczęście pęknięcie to nic spowodowało żadnego n ie ­
szczęśliwego wypadku.

— ZA M A C H Y  SAMOBÓJCZE. Is tna  m ania  sa ­
mobójcza opanowała  kijowiaków. Podczas św ią t  zanoto­
wano kilkanaście  wypadków ta rgn ięc ia  się  na  swuje 
życie.  W  domu N r  35 p izy  zjeżdzie W ożnies ieńsk im  
Audrzej M-o zażył trucizny. P ig o to w ie  u ra tow ało  do- 
sporata.

N a  Zjeżdzie Andrzejowskim stójkowy Akim S. 
strzel i ł  do siebie z rewolweru . K u la  t ra f . łą  go 
w szyję, ra n a  jednak  nie była groźna.

W mieszkaniu właścicielki domu N r  19 przy ul. 
T urg en icw sk ie j  w łazience powiesił się  P io t r  S. Lekarz  
Pogotowia przywrócił  go do życia.

W  dom u N r  86 przy ul. M. W łodzim iersk ie j  
Grzegorz M. zazył opium. W  nieprzytomnym slau ie  od ­
wieziono go do szp ita la  robotn ic /ego .

TEATR 1 MUZYKA.
Teatr Sołowcowa.

<W icek i W acek* Z. Przybylskiego.

P. L. Jakowlew tłómacz Z. Przybyl­
skiego obszedł się z „Wickiem i Wackiem" 
dość bez ceremonii. Uznał za potrzebne ich 
„obrusit" .

Zaroiło się więc w sztuce Przybylskie 
go od różnych Tatian Iwanówien, Aleksan

drów M ic h a j ło w i^ ^ ,  Audrejów Zach. 
wiczów, i t. p., & JW ick* i VYacka“ p 
kovtl*-w przechrzci! na „Tioszę* i „Proszę".

Trzeba jednak przyznać, że poza temi 
powierzchownemi 2mianami tłómacz nie u- 
siłował swych ziehceń rnsyf.batorskich po­
głębiać, przeciwnie, starał się humor pol­
skiego autora możliwie nieskażony podać 
widzowi. Tern nie mniej ta przymusowa 
rusyfikacya na korzyść sztuki nie wypadła, 
odejmując j j  barwę i woń lasków i pias­
ków mazowieckich, cechy ni* gdyś przez 
krytykę najwyżej w „Wicku i Wacku" pod­
noszona

Wykonanie komedyi Przybylskiego, !ak 
na zwyczaje w Lutrze Sołowcowa panujące, 
było dość niedbale. R»le nie zawsze były 
opanowane pamięciowo, wystawienie robiło 
wrażenie roboty pospiesznej, ot tak, dla nie­
wybrednej świąterzoej publiczności.

Że aktorzy nie usiłowali nawet s tw a­
rzać typów poi kich, tego im za zie brać 
nie można.

Mimo wszystko sala b jłu  pełną, 
było publiczności polskiej, 2ztukę i 
stów oklaskiwano szczerze, „Wicek i 
cek" mogą liczyć na powodzenie.

T M S

dużo
arty-
Wa-

Teatr polski.
Dzisiejsze przedstawienie K. F T. M. 

S . zapowiada się nader zajmrfjąco. Wieczór 
wypełnią trzy, pełne humoru, jednoaktówki: 
„Dziecię Muzy", „Nowy Rok" i „Podejrza­
na osoba".

W przedstawieniu wezmą udziuł lepsze 
siły amatorskie i zawodowe.

Początek wobec obszernego programu 
punktualnie o godz. 8-ej.

Dowiadujemy się, że znany arlyala:, 
profesor warszawskiego kouserwatnryumj, 
Al. Michałowski ma zjechać do Kijowa, 
gd*ie dnia 22 go lutego wystąpi z k o n c e r ­
tem ku uczczeniu rocznicy Szopena. P ro ­
gram będzie się składał wyłącznie z dzieł 
nas;ego mistrza. Wiadomo, że Michałowski 
jest jednym z najlepszych szopenistów do 
obecnej, a więc m źna się spodziewać, żeV 
ia na^za narodowa uroczystość uczczenia 
setnej rocznicy Polskiego Króla tonó n nie 
przejdzie niepostrzeżenie.

KRONIKA POLSKA.
— 80  du iz  na abrządek Lciński.  W  B jgdanów - 

cr ,  w powiecie Zborowskim, j a i  donosi < P td .  >tnwo>, 
80 kobiet obrządku greio-katoćekieKO przeszło na ob­
rządek  rzymsko katolicki,  to j e s t  na.  obrządek swoich 
mężów.

— Bal pol*kl w Paryżu. W  noc Sy lwestrową,  
w salach «des So ietćs S*vanies» w Paryżu ,  odbył się  
bal polski,  urządzoDj sta ran iem  (Zagranicznego związ- 
ka pomocy d la  ofiar politycznych*. Pow odzenie  kaso­
we balu było hardza wielkie: ożywiona zaha° '  t rwała  
aż do świtu. T ańce  poprzedził  k o rc c - t  p. I t a z l i ń s k ie g o , . 
bardzo dobrego skrzypka, członka orkies try  tColonoe*, 
oraz przedstawienie  amatorskie.  Odegrano <Strajk», 
obrazek dramatyczny w J -ym -akcie  z życis robotników 
francuskich J .  Zm Eńskidro ,  oraz » W arszaw iankę*  W y ­
spiańskiego. Bardzo ł«d m były oryginalne kostyumy 
z laSO r., pożyczono amatorom , przoz a r iy s tę -m alarza  
Chełmińskiego.

O F I A R Y .

Zamiast wizyt i powintzswań noworocznych na
rzecz ubogich berdyczowskiego rzymsko-katolickiego 
T-wa dobroczynności.

Ks. Szworlbcrg 3 r b ,  Poszyńscy 3 rb.. Kalin  3 
rh., S tolyhwo 2 r h , Bujal.-,ki 2 r b . A Moszyński 1 rb., 
Basior l rb., A W itkowski  50 kop., P s jew ski 50 kop.,  
L. Dalowska 2  rb., W. Slaski 2 rh., Domańscy 3 rb., 
RycLl ńscy o rb., M. W alew sk i  1 r b , M. Orłowski 1 
r b ,  S. Prokopowicz 30 kop., IL Ruszkowsai J5 kop., 
Piotrowski 50 kon., Dz kićwi?-/ 2 rb., S. R. 50 kop.,  
N. Sawicka 1 rb., O. Uau 1 rb., J .  Wojsław i r b , 
li .  T y s z ta  1 rb., I. Z bart  l  rb., E. Morawski 1 rb.,
E. Monde 1 rb., J u r k i e w ic z o w ie  1 r b ,  S. B akauow - 
ski 50 kop., K. Umiński 1 rb., Sikorski 40 kop , W ik ­
tor Zie liński 1 r b ,  M aryan  &>lecki 1 rb., W. Pod- 
hicNki I rb., A Holutski 1 rb., W . Miniatt  1 rh A. 
Gutowski 1 ib.,  A Ż - lc ib o w sk ,  2 rb., J .  L is iecki 1 rb , 
W. Niczewski t r b ,  L. Mendo 2 rb., W. W róblewski  
20 k o p ,  J .  C eński 1 rb.. E. Riihl 1 rb.. W. J o s t  1 
rb., Badowski 50 kop., S. M en Je  1 rb., M P o lo ch a - 
I r b ,  Eug. M in iat t  50 k * p .  W. C h m .j lew tk i  50 kop., 
K. B ijakowski 1 rb., B. H andke  l rb., Grazewicz  3 rb., 
J .  R ibl 50 k o p , I,. J .  1 r l .  50 kop., A d o lf  I lołyński 
l rb., Bernatowicz 30 knp., M. Zabłocki 1 rb., Fi T o ­
piel  1 rb  3. H. 1 rb., M. Moczarska 50 kop.,  Michał- 
czowscy L rb., Kęszycki 59 kop W ati lew sk i  1 rb., 
Kryszozyńiki 1 rb., J a n u ń  i W l*d. M orgulce  1 rb. 30 
kop., Ks. Bączkowski 1 rb.. M artyuowski 1 rb.; A. 
Boudarczyk 5'j'fcnp., N. 50 k., Par? 1 rb., B. Cli. 3  r ł i . 
inżyuier I tomocki ł rb., A. Oczachowski 1 rh., A. 
11'ibl 1 rb., S. P.  50 kop., D z in t i  J an uszk iew iczów na  
l rb., b u c h  Januszk iew ic*  1 rh., Wojciechowski 50 k.,  
J .  S zu lcow i 1 rb. '/.. 30 k o p ,  Z a lesk i  20  k o p .  Mł. 10 
Bronia Daszkiewiczówna 20 kop., C. Orłowski 50 kop.

Sproatswania  Zarząd  T -w a  dohr. w Kijowio 
prosi nas o zaznaczenie,  żc ofiarę  10  rb. (N r 1 <Dz. 
K io w  ») złożył nio p. W ładysław , ą le  p. W  lo tt;  im ic r :  
S lo U iu sk i .

Pa kasy  <Koia kebiet kulek* wpłynęły zebrane  
przez p. M aryę  Bukowińską na  p rzytułek  dzienny: od 
ty. l lo leny  Sumowskiej 1 rb., Tadzio  Bra tkow ski  2 rb., 
Zdzisław, T»d  us*, Stanisław i Mieczysław Bukowińscy 
4 rb., M atuszew ska  2 r., Antonina P o w a lsk i  1 rb , 
Hanka, S tasia  i Zosia Bukowińskie  1 rb. N a d e tL iy  no ­
wo ubranka  d la  dzieci do przytułku p. Sawicka,  I rk a  
i M m ia C jw insk ic  i p. W ierzb icka.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

Rynek cukrowy. ŁLposobienio k i jowskiego rynku  
cukrowego słabr:  ubroty w czas c świątecznym m im - 
m<lne. Ceny pozostają na  dawnym pozii m e: na  sty- 
cz- ń — m arzec  4 rb. 15 kop. — 4 rb. 18 kop. za puć .  
N a  św iadc  t a i  oesyjne, eksport  i p raw a  kon w o u ry jn *  
trauzakcyi  nie notowano: ceny beż zm L n .

Cukier  w płowacb za  gotówkę notowano w K i j y  
wie po 4 rb. 80 kop.— 4 rb. 85 kop.; rąbany  o 30 In p .  
drożej.

Komis) a m to w a ń  nie z a reg es tro w ala  żadnej i ran- 
zakcyi. W t j e b  dniach dokonaoo tranzakeye: p > 4 rb. 
16 kop. s tacye  P o h rab iszcze  i Or»tów, po 4 rb. 16 kop. 
na styczeń - i ) u ' j  i p j  4 rb. 15 kop. z do t a r ą  do 
stacyi Monastorzy ka.

Ostatnie wiadomości.
Abdykacya Franci zka Józefa. W kołach 

dyplomatycznych w VViedniu krążą poghski 
o rychłej abdykacyi Franciszka Józefa. Przy­
czyną abdykacyi ma być zatarg z arcyksię- 
ciem Franciszkiem Ferdynandem, który, 
witle spraw państwowych zagarnął w swe 
ręce, częstokroć nie licżąc się wcale z opi­
nią cesarza.

0 kolej mandżurską. Ambasador japoń­
ski w Paryżu oświadcza, że Japonia s tanow ­
czo nie zgadza się na projekt amerykański 
zneutralizowania kolei Mandżurskiej, w ra ­
zie zaś dalszego popierania tego projektu, 
wystąpi z żądaniem neutralizacji wszy>tkif li 
linii kolejowych, bez względu na to, jakiego 
państwa interesy będą w tern zagrożone.
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.y Japonii mu- 
zaw ikłin ia  mię-

Wystawa sztuki francuskiej w Berlinie.
fesn rz  Wiihelin zapowiedział, że sam doko­
na otwarcia wystawy sztuki francuskiej 
XVIII wieku, w Berlinie, w dniu 13-m b. m. 
Akademia Sztuk Pięknych paryska będzie 
reprezentowana na uroczystość^ przez spe- 
cyalną delegację. Wymówił się tylko prezes 
A s a ie  n :i, Massenet. Pałace paryskie, pań­
stwowe i prywatne, nadesłały mnóstwo przed- 
mii tów najwyższej ceny. Dochód całkowity 
z w ystawy przeznaczo <y na rzecz schroni­
ska dia nauczycielek języka francuskiego 
w Niemczcca

Zgon Menelika. Już od kilku miesięcy 
pojawiają się co pewien czas w pismach 
wiadomości o zgonie negusa Abisynią Me- 
lielika, które następnie odwoływano, jako 
bezpodstawne.

Obecnie „Osservatore Romano“ donosi, 
że wiadomość o śmierci Menelika otrzyma) 
od misyi katolickiej i że zatem wiadomość 
tę uważać należy za prawdziwą.

OBcorowia n im ieccy w  Turcyi. Do :zło 
do ostrego zatargu pomiędzy oficerami ni - 
m.eckimi, pełniącymi obowiązki instruk to­
rów armii tureckiej, a oficerami tureckimi. 
Jeden  z oficerów powiedział do niemieckie­
go generała, Emhofa, że nauka niemiecka 
jest dla oficerów tureckich zbyt skompliko­
wana. Z powodu takiego zachowania się, 
generalissimus Szef ket pasza udz;elił ofice­
rom tureckim surowej nagany. Nagana ta 
nie odniosła przecież sku tku  oczekiwanego, 
przeciwnie przyczyniła się do zaostrzenia 
stosunku. Na najbliższej lekcyi oficerowie 
tureccy nie odpowiedzieli na powitanie ge­
nera ła  E aho f i  i nie odpowiadali na jego 
pytania, poczem generał wysżedł z koszar, 
lóirugie zajście zaarzyło się w koszarach 
Tpthecicha: oficer m em beki zwymyślał ofi­
cera  tureckiego, na co tenże odpowiedział 
w  ten sam sposób Oficer t^n i jego rze- 
ścju kolegów* zażądało od oficera niemiec­
kiego przeproszenia, czego on odmówił. Oft- 
cejrtów tureckich popiera komitet młodotu 

^/ecki. Położenie oficerów niemieckich w Tur­
cyi jest wobec tego bardzo kłopotliwe.

Niemcy i Anglią. Znany historyk prof. 
Marcks z Hamburga wygłosił w Berlinie 
p re lekcję  na tem at stosunków obecnych 
między Anglią a Niemcami. Zdaniem pre­
legenta, tradycyjnem  zadaniem Anglii było 
zawsze zwalczanie każdego państwa, które 
mogłoby podkopać potęgę Anglii. Po po­
rażce Francyi w  1870 r., po porażce Rosyi 
na Dalekim Wschodzie, przyszła teraz kolej 
na zachwianie Niemiec, na które Anglia p a ­
trzy z ukosa, jak  na godnego siebie i nie­
bezpiecznego rywala. Jeżeli przyjdzie do 
rządów w Anglii stronnictwo liberalne, bę­
dzie wierne odwiecznej zagranicznej polity­
ce angielskiei, polegającej na osłabieniu naj­
silniejszego rywala, a tym  jest dziś Ger­
mania.

Poseł Dziembowski. W Wągrowie od­
był się sejmik relacyjny posła Janty. na 
k tórem  wyrażono Kołu Polskiemu ubedewa 
n ie lż e  toleruje yr gronie swem pestarDsiera 
bowskiego, pomimo sprawy Rydzyńskiej.

Telegramy.
(Od korespondentów w ła śn i ch).

Odrzucenie starań konsystorza chełmskiego.
Warszawa. — Starania konsystorza 

chełmskiego, aby przedłużyć miesięczny ter­
min, dany do namysłu osobom, zmieniającym 
wyznanie prawosławne, na term in dwumie­
sięczny, zostały uchylone.

Wystawa w Lublinie.
Lubłin. — Ostatecznie ustalony został 

term in wystawy rolniczej w Lublinie na 
rok lb  11. Przemysłowcy zgłosili 'swe przy­
stąpienie.

Zdobycz archeologiczna.
Warszawa. — W okolicach Warszawy 

wj kopano glinianą skarbonkę z 600 mone­
tam i srebrnemi, pochodzącemi z XI wieku.

Polityka germanizacyjna.
Berlin. — Do budżetu na  1910 r. rząd 

pruski wnosi ogółem na cele germanizacyi 
36l/2 milonów m arek, w tom 29 milionów 
n« wydatki komiayi kolonizacyjnej.

Sprawa Borowskiej.
Kraków. — Z powodu osłah!enia Bo­

rowskiej dzisiejsze posiedzenie sądu 
rozpoczęło fię później. Borowskiej lekarze 
zastrzykują morfinę. Dotychczas odczytano 
i rozoatrzono listy Borowskiej do jej męża 
i do Lew!ckiego. W ynikają nieustanne kon­
flikty słowne" pomiędzy przewodniczącym a 
Borowską. Na pytanie przewodniczącego, 
czy Borowska cnce odpowiadać wyraźnie, 
podsądna oświadcza, iż zeznania lawać mo­
że, Jccz znęcanie się odbiera jej siły.

Wiec we Lwowie.
Lwów. — Odbył się wiec, na  którym  

poseł Buzek krytykował postępowanie n a ­
m iestn ika .

Głąbiński na posiedzeniu sejmowem od­
pierał z sukcesem zarzuty.

Wspólnicy Gilewicza.
Petersburg. — Stwierdzone zostało, że 

G iler  icz miał i rzęch wspólników. Przygo­
towali oni zabójstwo w ciągu pół roku. 
Wspólnicy ci będą zaaresztowani.

W sprawie Gilewicza.
Petersburg.— „Nowoje Wrernia* donosi, 

iż slwierdzonem zostało, 'że Gilewicz uśpił 
Podłuckiogo i zadał mu pchnięcie w bok 
kinżałem, który kilkakrotnie obrócił w ciele 
ofiary; następnie w ciągu 2 godzin oskalpo- 
pał Podłuckiego.

Petersburg.—S etcya  głowy Gilewicza 
stwierdziła normalność i brak oznak choro­
by psychicznej. Subjekt sklepowy poznał 
w* trucie Gilewicza—człowieka, którym kupo­
wał kinżał.

Odezwa rady związkowców.
Petersburg — „Rusk. Znaraia" zamie­

ściło orezwę rady  związkowców. Dodając 
związkowcom otuchy, rada prźyoldecuje zwo­
łać zjazd na Wielkanoc.

Kara śnierci.
Petersburg. — Senat, rozważywszy kwe- 

styę wyroków śmierci, wykonywanych bez 
sądu na zasadz‘e s ianu  wojennego, uznał, 
głównodowodzący ma priw o  stosować tego 
rodzaju karę lub inne środki nadzwyczajne, 
nieprzewidziane przez prawu, li tylko dono­
sząc o tern Cesarzowi.

Sprawa Piętrowa.
Petersburg. — Zakończone j ostało śledz­

two w sprawie wybuchu przy ul. Astrachań­
skiej. Akt  oskarżenia opracował wiceproku­
rator  wojenny lljin. Dnia 2 styozii a akt  
oskarżenia rozpatrzony zostanie na posie­
dzeniu są u wojennego, w poniedziałek prze­
siany zo tanie głównodowodzącemu, a wto­
rek doręczony będzie Pietrowowi. Sprawa 
rozpatrywana będzie w przyszłym tygodniu.

Pietrow zwróć 1 się do rady adwoka­
tów, aby wyznaczono na obrońcę Gruzen- 
herga; w razie, gdyby ten odmówił — Man­
cie lsl tr. ma. Gruzenberg zgodził się bronić 
Piętrowa.

Zjazd antyalkoholiczny.
Pe tersburg— Zjazd przyjął większością 

fó głosów przeciw następującą rez l u c y j  j 
Zjazd uznaje za naezęhą  z as/idę akcji  zn.io ' 
Łającej do wytępienia pijaństwa—zupełną 
abstynencyę od alkoholu. Przewodniczący 
Kramer porwał r?zo!ueyę Predkalna, dora­
dzającą propagowanie zupełnej abstynencji .  
Wywołało to ogólne oburzcaLe wśród człon­
ków zjazdu. Wielu z nich oświadczyło, iż 
mieli i oni ‘grasować za rezoluoyą Predkal- 
oa. Kramer zamyka posiedzenie i opuszcza 
salę. Z powodu postępku Kramera wniesiono 
protesty.

Wybuch.
Ekaterynoslaw.— W śródmieściu w je  

dnym ze sklepów nastąpił wybuch, zabitych 
3 osoby, zraniona 1.

Aresztowanie byłego gubernatora.
toilno.— Otrzymano rozkaz odszukania 

i aresztowania byłego gubernatora  Frede- 
ryksa.

Przeciw Tołstojowi.
Petersburg.—Synod zwrócił się do m i­

nisterstwa oświaty, z żądaniem aby wydany 
został rozkaz zabraniający bibli tekom po­
siadania dzieł Tołstoja zawierających naukę 
Chrystusa, wyłożoną dla dzieci,

W sprawie Boguczarskiego.
Petersburg — Wypuszczony został na 

wolność Boguczarskij, którego aresztowano 
na ‘zasadzie przepisów o ochronie wzmoc­
nionej. A kt oskarżenia nie zoAał doręczony 
Boguczarskiemu; badano go w sprawie ko­
respondencji z Burcewem.

Bogaczarski udowodnił, iz korespon- 
deneya prowadzana była w kwest,yi ich b a ­
dań literackich i historycznych; znalezione 
przy rewizyi wydawniciwa departamentu 
policyi, jak  stwierdzono, ogłoszone były w 
czasopiśmie „ByłojeN Sprawę przekazano 
komisyi specjalnej, przy’ministerstwie spraw 
TOWMgrz iych: i

W  rozmowie z korespondentem jedne­
go z pism, Boguczarski oświadczył, iż re­
gulamin więzienny wcale dlań nie był u- 
cięziiwy, że trzymano go osobno i że o Kur­
powie dowiedział się dopiero po wypuszcze­
niu na wolność.

W sprawie morderstwa Hercensztejna.
Petersburg.— „Nowoje \Vremia“ pisze, 

że Połowniew i Juskiewicz ułaskawieni zo­
stali 27 grudnia na zasadzie raportu Szcze- 
glowitowu, przyczem nadmieniono, aby wy­
puszczono ich na wolność przed Nowym Ro­
kiem. Połowniew przy otrzymaniu wiadomo­
ści o u łaskaw ieniu—zemdlał; wróciwszy do 

'przytomniiści padł na kolana przed portre­
tem Najjaśniejszego lw ia .  Do więzienia 
przyjechał po niego wraz z urzędnikiem do 
specyabiych poruczeń—związkowiec Jeleniew.

Rrżne.
P e te rsburg—„B.rż. \V ed.“ piszą, iż w 

1001 r. podczas w o jn y  rząd wydzierżawił 
parostatek na imię pewnego angl.ka. An­
glik ten sprzediTł później saiuuwolnie statek. 
Sąd rozstrzygnął sprawę im korzyść Rosyi.

Petersburg. — Przy spotkaniu nowego 
roku w restauracji  „ \I ied w ń d “ wynikła bój 
ka pomiędzy członkiem zarządu miejskiego 
Pietrowem a wybitnym urzędnikiem m ni- 
s ters tw a komunikacyi ks. Szestinincm. Poli- 
cya spisała protokół.

Petersburg. — Do sędziego śledczego 
wezwani zostali najbliżsi towarzysze Hapo- 
na, uczestnicy manifestacyi 9 styczma 1905 
r.- w sprawie śledztwa, dotyczącego zabójstwa 
Hapona.

Petersburg.—Przy rewizyi ekspedycyi 
papierów kredytowych stwierdzono niepo­
rządki; znaleziono nadm iar marek stemplo 
wych. Zarządzający ekspedycyą wezwany zo­
stał do Kokowcewa.

( Od Agencyi Petersburskiej).

Tambow. — Zrana w pobliżu wsi Ter- 
nówki, pow. borisoglebskiego, znaleziono za­
bitych w celu rabunku 2 woźniców i s tra ­
żnika.

Petersburg. — O godz. 2 min. 3 0  po­
południu Najjaśniejszy Pan przyjmował w 
W ie'kim Carskosielskim pałacu chińskiego 
księcia Tsiaj-Siunia i jego świtę, którzy 
przybyli dn Carskiego Sioła wraz z ambasa­
dorem chińskim. Książę wygłosił w języku 
chińskim powitanie, które przctłóinaczył u 
rzędnik ministerstwa spraw zagranicznych. 
Najjaśniejszy Pan odpowiadał po rosyjsku; 
tłómnczył ten sam urzędnik. Książę poda­
rował Najjaśniejszemu Panu w imieniu re ­
genta trzy kunsztowne wazy. Najjaśniejszy 
Pan darował księciu order św. Aleksandra 
Newskiego. Po pi zedstawieniu cHonków 
świty, misya chińska udała się do salonów. 
Następnie książę zwiedzał pałac i specyal- 
nie zainteresował się chińskim pokojem.' O 
godz. 4 misya wyjechała do Petepsburga.

Petersburg. — Na mocy Najwyższego 
Ukazu posłami do Rady Państw a mianowa­
ni zostali: ochmistrz Dworu Izwolskij I-szy, 
baron Korf, Miasojedow-Iwanow i książę 
Li w en.

Petersburg.—Agencya Petersburska do-, 
nosi: Niektóra pisma podały wiadomość
0 zaburzeniach w seminaryach duchownych
1 zamknięciu ?, togo Jjfwndii ;>•.> żak ładów 
naukowych. Ulyz wiadomości tc są nieści­

słe. Z liczby serrinaryów, w których zamą 
eony został zwykły bieg życia szkolnego, 
jedno tylko st minaryum tomskie uległo zu- 
fcłnenm zamknięciu; jednak i tam z przy­
zwolenia synodu wznowione będą zajęcia pn 
świętach Bożego N urodzenia. W semina­
ryach kostromskiem, orlowskiem. jaroslaw 
skiem i smohuiskiem zamknięto tylko nie­
które klayy lub oddziały równolegle. W czte­
rech seniinarvach poprzestano jedynie na 
wydaleniu kilku wyohowańców, którzy nie 
chcieli poddać się wymaganiom dyscypliny 
szkolnej; nie hylo potrzeby uciekania s ę do 
zamykania kias lub oddziałów równoległych. 
Wreszcie w siedmiu seminary-ich za burze- 
n 'a  nie pociągnęły za sobą zamknięcia klas 
lub oddziałów równoległych ani też w yda­
lenia wyohowańców.

Petersburg .-O gł-szona  została Najwyż­
sza odezwa wydana do kanoelaryi Najaśniej- 
szego Pana w setną roc/nicę jej istnienia. 
W odezwie Najjaśniejszy Pan wyraża swe 
podziękowanie za ścisłe przestrzeganie przez 
kaneelaryę wskazówek Monarszych.

Dia upamiętnienia setnej rocznicy i s t ­
nienia kanc-eiaryi państwowej została usta­
nowiona i Najwyżej zatwierdzona specyalna 
odznaki-..

Petersburg.—Dnia I stycznia Najjaśniej- 
u?y Pan w towarzystwie księcia Wilhelma 
szwedzkiego i Wielkich Książąt udał się na 
na boże listwo do soboru, gdzie zebrali s'ę. 
także mini-strowie, posłowie do Dumy i Ra­
dy Pańsiwu, oraz urzędnicy dworscy i człon 
kowie świty. O godz. w pół do trzeciej w 
pałacu Aleksandrowskim Najjaśniejszy l'an 
przyjął ciało dyplomatyczne, które złożyło 
Mu życzenia noworoczne.

Betsrsbury.—M nister wojny Suchomli- 
nuw otrzymał order Aleksandra Newskiego. 
Członek kasacyjnego departamentu senatu 
senat r  W arw arm  mianowany został prze­
wodniczącym spicyainej komisyi senatu do 
rozpoznawania przestępstw politycznych z 
pozostawieniem go na dawnem stanowisku.

Betersburg— \ c  izwyczajny ambasador 
przy rządzie brazylijskim, szambelan i rzecz, 
radca stanu Prnzor otrzymał nom inację  na 
ministra rezydenta przy dworze wielkiego 
Księcia Oldenburskiego. Na nadzwyczajne­
go ambasadora przy rządzie brazylijskim 
mianowany został minister rezydent przy 
dworze księcia czarnogórskiego, zaś na s ta ­
nowisko ministra rezydenta przy dworze 
czarnogórskim powołano obecneąo ministra 
rezydenta przy dworze wielkiego Księcia 
Oldenburskiego, szambelana Arsenjewa.

Wfadywostok.— Wskutek zasp śnieżnych 
pociągi kursują z opóźnieniem. Dnia 5 g ru ­
dnia z portu cesarskiego wypłynął parosta­
tek „Georgij"; w drodze jednalc wskutek 
burzy i braku opąlu zmuszony był wraz z 
ładunkiem i pasażerami powrócić do Wła- 
dywostoku.

Petersburg.—Dn. l-go grudnia  o g. 6 
m. 40 przybyła z zagranicy nadzwyczajna 
misya chińska dla zbadania urządzeń mini­
sterstwa marynarki, z księciem Czui Sun- 
g i tm  na czele. Na dworcu warszawskim 
spotykali ją: Wielki Książe Borys Włodzi- 
mierzowicz, pomooznik głównodowodzącego 
wojskami.gjyardyi i petersburskiego .okręgu 
wojennego, wy-źń oficerowie, przedstawiciele 
minist rstwa m arynarki i spr. zagr., peters­
burska misya chińska w całkowitym skła­
dzie i przedstawiciele kolonii chińskiej. U- 
szykowano straż hono”rową ze sztandarem i 
orkiestrą lejb gwardyi' pułku moskiewskiego. 
Orkiestra wykonała hymn chiński. Książe 
udał się z dworca do apartamentów przygo­
towanych dla misyi w hotelu Europejskim.

Wfadywortok.—Z Kamczatki donosią, 
że wskutek ominięcia przez parostatek „An- 
turty* zatoki Kambalnej, 34 osoby pozostało 
na bezludnem wybrzeżu. Gdy usiłowały się 
one dostać l ą d e m  do Tietropawłowska, 11 
osób zginęło poz-stałe z odmrożonymi człon­
kami doszły do Oziernej.

Sachulin.- Dn. 1 grudnia w nocy spło­
nął we wsi Rykowskojo zarząd policyjny. 
Pieniądze i doki m eoty ocalały.

Lódź.—Przy ulicy Karola runęła of cy- 
na budującego się domu cateropiętro svego, 
przy w a le j  ąc robotrrka.

• Sewastopol.—Ujęto grupę gruzinów zby­
wających w fcłewastopolu fałszywe banknoty 
sUirut Iow e.

Petersburg.—Mianowany został radcom 
tajnj m: prezes departamentu kijowskiej izby 
sądowej Daragan; rzeczywistymi radcami 
stanu zostali: vice kurator kijowskiego okrę­
gu szkolnego Piewnickij, profesor uniwer­
sy tetu  kijowskiego Gilarow, prof. Nieżyń- 
skiego, historycznoMilologicznego instytutu 
Tarcewicz, dyrektor gimnazyom sumskiegn 
Łaszczę r. ko w; dyrektor drugiego g im nazjum  
kijowskiego Samojływicz; dyrektor szóstego 
gimnazyum Turczaninow; dyrektor rówień­
skiej szkoły realnej Tymufiejow; członek ki­
jowskiej izby sądowej Kondracki; vice pro 
kurator kijowskiej izby sądowej Nowiczkoy; 
wice-prezos kijowskiego sądu okręgowego 
German, członek kijowskiego sądu okręgo­
wego Kistiriiew, honorowi sędziowie okrę­
gu kijowskiego Nikolajew i Strachów.

Nagrodzeni zostali orderem Anny l-gn 
stopnia: preze? departam entu  k!jowskiej izby 
sądowej Brun oraz prezes kijowskiego sądu 
okręgowego Grabar ora*; W in n ick iego  Nord- 
sztejn.

Św. Stanisława l-go stopnia otrzymali: 
profesor uniwersytetu kijowskiego Morozow 
i p rą !  Czernow, prezes kijowskiej Izby są­
dowej Kukuranow, członkowie kijowskiej 
izby sądowej: Bułdesknł, Tiernowskij i Czer- 
niawskij, vice prokurator kijowskiej Izby są 
dnwej Ryżów, wice-prezes Winnickiego sądu 
okręgowego Koziński.

Św. Włodzimierza 3-g.i stopnia: profe­
sorowie uniwersytetu kijowskiego: Kulakow- 
skij i ,Obołonskij,

Św. Włodzimierza 4-go stopnia: laty- 
czowski marszałek szlachty Ra zewski, pro­
fesorowie uniwersytetu kijowskiego: Paw
łuckij i Fogel, nauczyciel trzeciego gim na­
zyum 1 ijowskiego Woskresłensiiij, czwarte­
go girnńazyum kijowskiego: Aleksandrowicz 
i Lang, prokurator kijowskiego sądu* okrę­
gowego Brandorf, członek łuckiego sądu o- 
bręgowego: Kwasnieckij, żytomie wkiego Slu- 
sarewskij, honorotyy sędzia pokoju okręgu 
zwinblskiego Czapski.

Św. Anny 2-go stopnia: profesor u- 
niwersytetu kijowskiego Czerniachowski, 
nauczyciel kijowskiej szkoły realnej Tesocir, 
prof. uniwersytetu: Katkow i Mitinkow, in ­
spektor trzeciego g im nazjum  Podoleńskij, 
dyrektor kijowskiego siódmego gim nazjum  
Doro.ficjow, członek kijowskiego sądu okrę­

gowego Szczerbakow, wice prokurator kijow­
skiego sądu okręgowego Aleksandrowicz, 
prAzes zjazdu okręgu berdyczowskiego Ba­
rabasz, członek kijowskiego sądu okręgowe­
go O • tbowsid, {lomocnik zarządzającego mo­
nopolem kiiow-kim iCozakowski.

Św. Stanisława 2-go stopnia: dyrektor 
gimnazyum białocerkiero Iwanow, prof. u- 
niwersytotfl Jasiński, inspektor gim nazjum  
peczerskmgo R umszui, nauczyciel pierwsze­
go gimnazyum kijowskiego Riabczewskij, 
inspektor okręgowy kijowskiego okręgu 
szkolnego ł/perowsKij, kijowski sędzia śled­
czy MGrnyj.

Moskwa —Zjazd działaczy i inżynierów 
komunikacyi wodnych uchwalił rezolucję, 
w której uznaje potrzebę ulepszenia istnie 
jącyeh już komunikacyi wodnych oraz utwo­
rzenia komitetów rzecznych, które miałyby 
baczenie najrosyjską żeglugę krajową i dbały 
o jej rozwój przy poparciu sił miejscowych. 
Zjazd wypowiedział się za rew izją  w juk- 
najkrótszym czasie ustawy konsularnej i za 
mianowaniem na stanowiska konsulów za­
granicznych tylko poddanych rosyjskich 
w celu skuteczniejszej obrony interesów 
floty rosyjskiej nu wodach zagranicznych.

Moskwa. — Zarząd miejski wytoczył po­
wództwo sądowe w kwocie pół miliona rubli 
towarzystwu wyścigowemu za g runta  zajęte 
przez drogę brzeską, które zdaniem zarządu 
są własnością miasta, a za które towarzy­
stwo otrzymało zapłatę.

Wfadywostok.---Spłonął dworzpc na przy­
stanku r l’rorhaslco“ na linii chabarowskiej 
kolei żelaznej, o Al!) wiorst od Wladywo- 
-itoku. Ks ęgi. i dokumenty ocalały.

Dn. 31 grudnia w nocy p o c i ą g  pośpie­
szny nr 2 wpadł na stałby• „Duy-Cyng Shan«r“ 
przed Gharbinein na pociąg to w arowo-pasa- 
żerski, rozbijając 7 pustych wagonów. W po- 
c :ągu pośpiesznym jechał naczelnik kolei, 
generał Ilorwatt z małżonką, który natych­
miast przeprowadził śledztwo. W yjaśniło 
się, że wskutek nieobecności naczelnika są ­
siedniej stacyi i jego pomocnika, pociąg w y­
puszczał wbrew przepisom telegrafista, któ 
ry nie dał zwrotniczemu odpowiednich wska­
zówek. Nikt z podróżnych nie odniósł po­
ważniejszego szwanku, skończyło się tylko 
na przestrachu i lekkich potłuczeniach.

Petersburg.— W dn. 2 go stycznia w y­
jechał do Szwecyi książę Wilhelm szwedzki 
z mąłżonką. Na dworcu obecni byli: W iel­
ki Książę Dymitr Pawłowicz i ambasador 
szwedzki. Dostojnym gościom towarzyszy 
do granicy mistrz ceremonii Westman i fli- 
gel-adj itant Fabryckij.

Heisirtgfors. — „Gazeta finlandzka" ob­
chodziła dziesięcioletni jubileusz swego is t­
nienia. Na nabożeństwie z tyj okazyi byii 
obecni: generał-gubernator Zein, dowódca
korpusu Olchowskij, władze i pierwszy r e ­
daktor gazety Bażenow.

Ustawa uniwersytecka w radzie ministrów.
Petersburg—Rada ministrów zajęła się 

rozpatrzeniem projektów ustaw y i etatów 
uniwersytefów rosyjskich. Projekty tc wkrót- 

! e mają być wniesione do izb prawodaw­
czych. Wobec zawisłości i ogromu całej 
sprawy dyskusja  na posiedzeniu 29 grudnia 
nie została -w* całości wyczerp ira . Rado., 
rozważywszy zaledwie niektóie kwestye, przy­
chyliła się do propozycyi przyjmowania no. 
uniwersytet tylko tych osób, które ukoń­
czyły g im nazja  męzkie,. będące pod zarzą­
dem ministerstwa oświaty iub tych osób, 
które zdały egzamina ze wszystkich przed­
miotów z zakresu kursu gimnazjalnego. 
Jednocześnie rada uznała za potrzebne, śdśle  
przestrzegać w przys^łości liczby kompleto­
wej studentów przepisanej dla każdego uni­
wersytetu. W razie, gdyby liczba kandyda­
tów nie odpowiadała ilości wakansów, to 
kandydaci, zgodnie z projektem przyjmo­
wani będą na podstawie określone przez 
ministra.

Co się tyczy programów szkolnych, to 
opracowanie takowych, zdaniem rady, nale 
ży pozostawić ministrowi, jeżeli chodzi o do­
bór przedmiotów i zakres, w jakim mają 
być wykład me. Opracowanie zaś szczegó­
łowego rozkładu kursów można w zupełno­
ści powierzyć odnośnym wrydzizłom. _ Na 
powyższe zdanie rady zgodził się minister 
oświaty.

Petersburg.— W ciągnieniu wygranych 
i-ej wewnętrznej pożyczki premiowej z 1864 
roku padły losy na następujące numery:

Nr Nr 
seryi

NrNr
biletu

Wygrana

18702 36 200,oriO
838 16 75,000

75 15 14 40,000
112 4 5 25,000

11554 12 i
8910 36 10,000

16083 1 1
27 12 10

16952 21
99 i 36 8,000

16166 15
13858 18
19364 5
4303 29

14776 32
17934 41 5,000
17802 26
7382 25
43')6 2
3768 14 -

Po 1000 rubli wygrały numery seryi:
7399 — 18; 15104—24, 5395—19; 7661 —
3, 438 — 28, 10993 — 6, 17507 — 41,
12468 — 28, 11338 — ‘22, 2856 — 12,
109G3 — 13, 7380 — 23, 7714 — 27,
13930— 21, 10351—22, 4783 — 36, 1390 —
43, 6262— 31, 6852—31, 11091—45.

Po 500 rubli wygrały num ery seryi: 
16090— 18, 1 1799 - 8 ,  6418 —2, 3699—33,
7716—17, 17004—47, 1 1065 — 16, 17749—45, 
15470—49, 7061—39, 9826— 10, 13771-31,
6935—28, 15142 — 12, 6217— 16, 9241^30,
4062— lu, 12851—34, 8305—5, 19372—46,
13U57 — 7, 1 1259—32, 17127— 17, 14980-32 , 
11527—1, 6300 -  8, 19728—22, 4548—36,
2789—19, Ó097 —19, 1909—1, 9722—21,
7487— m ,  10320 — 16, 1443 — 11, 1 155 »*1, 
11722- 1, 11209— 37, 15211—21, 1 Ul0 -  23, 
2630—37, 1 11.76—17, 237 - 2 1 ,  17 175—27,
11105 -23 , f,3'.)0 — U , HUS',— 10, 19395 -20 , 
306 - H ,  2990 — 29, 11551-^3, 5262 13,

7 0 0 1  — 13 ,  0 2 1 0 — 2 6 ,  1 1 0 7 9  - 2 9 ,  . 1 0 7 4 4 — 4 7 ,
4 7 9 5 — 40 ,  8 2 5  4 —  12 ,  2 0 8 — 2 6 .  1 4 2 9 7 — 3 7 ,
1 9 7 — 8 ,  1 6 1 4 2 -  5 ,  4 7 2 8 - 2 2 ,  5 5 0 8 — 2 2 ,
1 9 5 8 1 — 3 3 ,  3 5 6 9 — 4 6 ,  1 8 6 4 5 — 1 5 .  1 2 2 4 8 — 4 5 ,  
6 2 8 8  - 1 0 ,  5 2 5 0 — 5 0 ,  1 4 1 0 3  — 2 3 ,  1 4 8 2 5 — 9 ,
6 5 -  7, 9 7 8 2 — 3 ,  1 4 6 3 4  —  10 ,  1 5 4 3 9  —  1 6 ,
4 8 1 6 — 15 ,  1 0 7 6 8 - 4 1 ,  1 9 1 9 0 - 3 3 ,  1 7 S 4 3 - 2 3 ,  
1 6 8 4 1  —  9 ,  3 5 6 5 - 3 0 ,  1 7 8 8 9 — 4 ,  1 0 3 5 8 — 3 8 ,
5 . 2 8 3 - 2 3 ,  2 7 2 0 — 14 ,  1 0 5 4 3 — 10 ,  1 7 1 3 2 — 4 7 ,
3 7 0 7 — 4 8 ,  1 8 2 9 0 — 1 1, 1 1 3 3 6 — 2 2 ,  7 0 6 2 — 1 9 ,
1 4 8 3 S — 2 7 ,  1 4 6 3 6  —3 2 ,  9 7 3 3 — 2 9 ,  5 4 9 1 — 3 5 ,
9 6 1 5 — 49. 3 7 0 7 — 1 6 ,  1 3 9 2 4 — 4 2 ,  1 1 2 5 7 — 19 ,
131 5  7 - 2 9 ,  .1 0 2 6 7 — 2 9 ,  3 4 4 8 — 7, 1 2 0 4 3 — 6,
5 7 2 5 — 4 1 ,  7 0 5 1 — 2 3 ,  1 2 2 8 6 — 3 6 ,  1 4 0 5 6 - 5 ,
1 5 6 0 7 — 5 ,  8 7 1 - 4 6 ,  1 7 1 6 2 — 2 8 ,  9 1 5 8 — 2 3 ,
1 0 2 7 1 — 3 4 ,  1 0 7 0 6 - 3 2 ,  4 4 2 1 — 4 8 ,  2 0 0 0 — 4 4 ,
1 5 6 2 7 — 18 ,  1 8 1 6 1 — 17 ,  3 0 5 2 — 6, 3 6 9 0 — '50 ,
6 7 7 0 -  14, 1 8 4 8 5 — 3 9 ,  1 7 9 9 2 — 16 ,  9 5 9 6 - 3 2 ,
1 4 1 0 3 — 3 1 ,  5 4 2 0 — 3 9 ,  4 0 3 2 — 3 0 ,  9 6 — 1 6 ,
1 8 5 3 0 — 4 7 ,  9 7 2 0 — 3 6 ,  1 1 1 7 4  — 4 8 ,  1 7 2 0 1 — 3 8 ,  
•4087— 4 0 ,  1 8 1 2 7 — 4 7 ,  1 6 3 5 2 — 3 7 ,  4 9 8 8 - 6 ,
8 4 5 6 — 1 0 ,  1 9 3 7 2 — 8 ,  1 9 9 9 9 — 1 9 ,  1 4 3 9 4 — 2 6 ,
8 8 1 0 — 15 ,  1 3 6 1 7 — 4 7 ,  1 5 9 1 7 - 4 0 ,  3 3 5 4 — 4 1 ,  
1 3 4 9 4 — 4, 1 5 1 9 9 — 3 0 ,  8 9 5 4 — 4 5 ,  1 9 6 0 4 — 2 4 ,
1 6 3 4 5 — 2 6 ,  1 2 9 4 5 — 3 5 ,  4 8 0 3 — 1 6 ,  1 5 8 3 — 6 ,
7 7 1 2 - 2 3 ,  1 4 5 5 1 — 4 6 ,  1 0 4 1 5 — 2 9 ,  2 9 4 — 1 7 ,
1 8 0 0 5 — 3 4, 1 7 9 9 7 -  3 ,  1 7 9 0 3 — 7 ,  1 6 2 3 7 - 4 ,
6 0 5 6  - 1 7 ,  1 2 4  49 — 1 3 ,  1 4 1 1 8 — 4 7 ,  1 0 4 6 4 — 9 ,
1 2 2 4 2 — 6, 1 2 4 1 9 -  9 ,  1 7 5 0 2 — 5 0 ,  5 3 2 2  1 2 ,
2 3 4 7 — 4 2 ,  21 i L—  2, 9 3 5 5 — 3 9 ,  1 5 1 1 1 — 3 9 ,
5 7 6 9 — 4 8 ,  1 1 3 9 6 - 3 ,  6 5 6 4 — 4 6 ,  1 6 4 6 6 — 4 9 ,
1711 .2— 1 0 ,  1 3 0 1 8 — 6 ,  1 5 3 4 2 — 4 7 ,  8 9 4 7 — 2 6 ,
1 0 4 .9 9 — 11 ,  1 8 1 9 1 — 2 8 ,  3 7 3 1 — 9 ,  6 5 0 0 — 3 3 ,
1 4 7 1 — 3 3 ,  6 9  47— 4 6 ,  2 9 4 8 — 7, 1 8 2 2 2 — 1,
1 6 1 0 7 — 4 8 ,  8 7 8 0 — 2 ,  1 7 5 0 3 — 4, 1 6 8 5 4 - 2 1 ,
9 4 3 0  —  10 ,  1 3 5 1  —  4 4 ,  9 0 1 9  — 2 3 ,  4 7 4 5 — 1 8 ,
9 6 8 0 — 5, l u i S  1 9 ,  3 4 3  — 4 1 ,  7 4 3 5 — 18 .
4 5 8 ! ) -  1 8 ,  7 8 2 5  — 4 0 ,  1 4 1 4 7  —  19 ,  1 7 0 1 5 — 4 3 ,
1 5 0 2 1  —  2 9 ,  1 4 1 6 5 — 9, 8 3 7 8 — 13, 1 8 1 2 7 — 2 3 ,
1 7 0 5  -19, 6!)VL— 1 7 ,  1 6 4 4 9 — 10, 1 1 7 5 — 4 7 ,
S # 6 3  - 1 ,  1 0 3 .1 1 — 2 0 ,  6 1 9 2 — 2 7 ,  4 7 8 5 — 1 8 ,
9 8  1 1 — 4 4 ,  1 4 5 9 2 - 3 1 ,  1 0 5 4 4 — 1 8 ,  0 8 0 3 — 1,
1 1 7 7 0 — 18, 3 8 6 7 — 3, 1 0 6 5 1 — 3 5 ,  7 4 3 — 1 4 ,
1 2 8 0 2 — 4 8 ,  1 7 0 7 5 — 13 ,  2 — 4 2 ,  1 6 Z 3 2 — 3 ,
2 2 9 4 — 4 6 , '  2 2 8 3 — 2 8 ,  3 4 4 2 — 3 9 ,  1 0 6 8 8 — 4 7 ,
5 0 0 5 — 2 5 ,  6 0 ( 4 — 3 ,  1 5 4 1 2 — 2 8 ,  9 6 3 7 — 3 3 ,
5 6 6 9 - 2 1 ,  84 8 2  -4 1, 6 9 1 3 — 4 9 ,  1 2 7 8 9 — 2 0 ,
6 2 2 6  — 2 4 ,  1 * 5 2 1 - — 4 S |  1 6 8 5 3 — 1, 4 1 3 0 — 1 6 .
1919 .7— 12 ,  1 0 6 2 0 — 4 6 ,  5 7 5 4 — 6 , 1 6 8 6 0 -  3 7 ,
11 .189— 3 6 ,  7 8 6 6 — 10 ,  7 J 4 4  — 2 3 ,  1 1 2 2 5 — 2 7 ,
1 1 0 8 9 - 1 2 ,  1 1 9 0 2 — 4 6 ,  4 0 5 7 — 1 2 ,  9 6 1 3 — 1 4 ,  
1 7 6 4 5  —  10 ,  1 3 6 7 9 — 3 ,  3 5 0 3 — 1 7 ,  1 7 1 7 6 — 1 6 ,

Saloniki.—Saionicka izba handlowa u- 
rządziła bankiet na cześć przedstawicieli
„Rosyjskiego T-waD.eglugi-* i firm rosyjskich 
uczestniczących w wystawie pływającej. 
Wali miejscowy, przedstawiciele izb han­
dlowych, konsul rosyjski, przedstawiciel T-wa 
żeglugi Mołczanow i dziennikarze miejscowi 
wskazywali w swyoh trostach na dawną 
przyjaźń i serdeczne stosunki Rosyi z pań­
stwem otomańskiem i wyrazili przekonania, 
że towary rosyjskie zajmą odpowiednie 
miejsca na rynkach Blizkiego Wschodu. W 
ciągu 3 dni zwiedziło wystawę 3 0  tys. osób.

Paryż.—2 3 0  głosami na 259 prezyden­
tem senatu wybrany został ponownie Du- 
bost.

Teheran. — Kursują pogłoski rt kryty­
cznej sytuacji oddziału Jefrem a w Karadża- 
dagu. Jefrem jest lekko ranny w rękę. 
Odczuwa on brak nabojów i posiłków. W 
stolicy dokonano licznych aresztowań wśród 
duchowieństwa, oskarżonego o tajną agita­
c ję  przeciwko rządowi

Sofia.—Król Ferdynand udzielił dn. 31 
grudnia posłuchania, ambasadorowi austrya- 
ckiemu, baronowi Giskra, który przedstawił 
swe listy uwierzytelniając.

Londyn. — Na przedmieściu Kilburne 
spłonął dom firmy „Ewans", handlującej 
suknem. Straty dochodzą do 1 mil. funt. 
ster).

Madryt. — Dn. 31 grudnia  oficerowie 
urządzili dem onstrację  przed redakc ją  g a ­
zety, która skrytykowała wydawanie na­
gród, uczestnikom wyprawy marokańskiej. 
Za tę dem onstrac ję  udzielono dymisyi ma­
dryckiemu generał kapitanowi, przeniesiono 
do rezerwy dowódców korpusów, oficerowie 
których brali udział w dem onstracji  i osa­
dzono w twierdzy wielu oficerów, którzy się 
znajdowali na czele demonstrantów.

Londyn.—Zaczęły się wybory do parla­
mentu. Wybrano ponowpie Chamberlaina.

Budapeszt. Partya  ludowa przedsię­
wzięła kroki w celu zjednoczenia wszystki :h 
partyi w koalicyę przeciwko sformowaniu 
gabipetu H ,dervary’ego. Partya konbtytu- 
cyjna, przywódcą której jes t  AndrŁssy, 
oświadczyła, że nie weźmie udziału w koa­
licji. P a r t je  Kossutha, Jus tha  oraz partya 
ludowa wysłały delegatów do komitatu 
omawiającego w arunki ogólnej działalności 
opozycyjnej.

Berlin. — Z okazji nowego roku cesarz 
Wilhelm odwiedził w połuome ambasadora 
rosyjskiego br. Osten-Sacke><a. Cesarz miał 
na sóbie m undur lejb-gwardyi petersburskie­
go pułku króla Fryderyka Wilhelma III oraz 
wstęgę Andrzeja.

Cesarz zabawił w ambasadzie około go­
dziny.
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R S D A K T O R Z Y  i  WYDAWCY
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI



Odo! jest 
pierwszym i jedynym

.p il ik iem  d ■ cz.Ń-src/.r:iia xi; 1»ów i u s t , km ry  
simi"wr. 'u  |ii'y<'c’u' *-/jr,łq czynnikom, wywohi- 
j.-c.mu zębów. l’o powili1 i d o w n  dzio-
:io dz ia łan ie  7n#;y|za «ię jrłijwnic na w ła-no- 
s;:i O do! n. d/5 ki k lńrei  osiami wsysa sio w ze­
psute zęby i u td u-; ś l iu ' - 'vądz% «-l  i nasyca 

•do pewnego Irepnia .  U/.ięki i L  zadziwiającej 
wa-ncści  Odom zai -'d ro g a  sio siaii-.wczi'. rnz- 

iiio\ri*E?niiiioi sino » y  w t e n t e ”  a  i- iń t.a- 
0111 11 s i m u ; i sii- zu"li"w;inii' z^bów w dobrym

jgst  mieć Lir. l a ' i c z j s  a Lici i/ny i _ A v '  lakow a « o  nV ni .-ozyła .  Od 
czasu j a k  zosta! w yna lez iony  cudowny środek pt.d r  rt-r.cią* pr--szku:

WJ u ro k s il
marzenie to zostało ziszczone, alijowiem:

f o ^ l k o  nie szkodzi bieliznio. a l e  d e z y n f e k u j e  
J w l  U H e l l  j:i. wydziela  łow ien i  t!'Ti.

l U f O k S t l  U lwa konio h n a i ć  d . . tykania  się rękom a do piorą- 
j M l  W l l d l l  uoj > i i; liielizriy, a więc je t lakze h y g i e n i c z n y .

T ^ r C l k S t l  , 5 a i e  o s z c z ę d n o ś ć  na  czasie i p racy
J H I  W v » r , l  w porów, z dav nym sjiosoben: p -an ia  za pom ocą rąk.

Prosimy więc spróbować:
U

n Juroksilu
który sprzedaje się w  pudełku w ra z  z opisem  s pos obu użycia

w s z ę d z i e .

Wyrób Poł.-Rus, T -w a  Handlu Towar. Apteez.
,; J u r o t ? t ”

w Kijowie. 1 4 6 S 2

’ . . xćn.~p'2Ć'}:

iI T oN H H R H JK O  :>i

zl-.-te m eda le  p t r z j -  
miily Szkółki »Ekoi 
n a  w y s t a w a c h  w  r o ­

ku 1008 i 1909.

1 ńM 05W y b o r o w e  
Sadzonki
ptu cenach umia-kowanyi.b.

Drzewa cwocowe. Latorośle 
winogron. Krzewy owocowe. 

Rośliny dekoracyjne.
I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  g r a t i s .

y\ f j  i * p c *  Sz- ołki >l\Jcoc.
Soroki,  gub. Lcsarabskiej.

p i* .7 ~ ." W  G O R S E T ! W

IYTme Paiii BHarie
P r a g n ą c  rozszerzyć swój magazyn i z « e -v i i ić  w r d j d ę  d la  S z in  -.njto-eli iuo- 

icli k l ien tek ,  prz-nirM am  tak o w y  z ulicy" P r o r e z n e j  N r  "li

na Luterańską K? % lia parterze.
O b s t a l u n k i  w y k o n u j ą  s s ę  n a  t e r m i n  I s u m i e n n i e ,  posiadam 
równie/,  na s k ł a d z i e  d u ż y  w y b ó r  g o t o w y c h  g o r s e t ó w ,  b i u s t - 
h a l t e r ó w  i w s z y s t k i c h  n i e z b ę d n y c h  d o d a t k ó w .  JEr/.jjmuje 
się gors My do oczyszczenia i napraw y.  ' ‘ itiOiC

, L A C T O B A C IL E N -
°  pod postac 'a  l a lć e tek  i kwaśni go m l e k a  pr/.ygot: wany podług prze- . 3“ *■ P.td
fO*o

134K5Czytelnia Nowości
U .  O l s z e w s k i e j

P u s z k i ń s k a  10 .

Otrzymana ostatnia nowości.

prof. M iecznikow a w Paryżu
f ł r n r  r ^ r rA n ^ lu r  riAvvlgp.rr ciriTnl/ nr/fn-itrlTł r*li rnT-.nm >i.)oH

CS V) *° «-*3 ^o  n”  '  t r . ł N
— jed y n y ,  ra ryc i ia lny ,  p o ż j t e c .n y  ś redek  p rzec iw ko cli ro to m  żołądka —.'5 1
i—, i kmzek. n  3 .
® Jo d y n o  przri l - ta i łU ie l i- t t fo  nn Kij iw T « * a  L fl F E R M Ł N T  F  3T'<»

Wit lia W łodzim ier  ka  39 rkg E ro re /n  j. ę  3ISO i 5

D i s  d z i e c i ,  i n a  : r ' i ,  r e k o n w a l e ­
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
S t a r c ó w .  F n s m o z a  z a p e w n i a  
p - a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r  w i ,  k c > .  
c i  i m i ę ś n i .  N i e z b ę d n y  p o k a r m  
d l a  d z i e c i  w  o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n i a  i r o ś n t ę c i a .  
l i c z n e  ypiuiy Ep I.« k a rzy  i Urdynalo- 
fiw .- pi uli dołąuea się  do każdego pu- 

lelka .  LwsnrJ można w.aptekach i A l . a p t  
C e n a  p u d e ł k a  R b .  i .  

G ł ó w n y  s k ł a d i  Połudnlowo-Rta. Tow. Handlu Towarami Aptuczn, w Kijowie.
14514

F o r t e p i a n y  i P ia n in a

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
S p rz e d a ż  po ci nncli 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  c d  3  r u b l i .

Ż y l a ń s k a  N r  27, T e l e f o n  185. l.-mwi

v  pięknych kolorach 
vieczorov;ych

TY-'■/!(' prrlr . . . . !10 r pi
Ci&nwi regent Il i )
( harm<‘H<c . . . . n o
Moirr nfgatl . . . . n o
Moir< cLaitgntnl . . n o  „
J g l a c i  . ‘ . n o  „
Won I n ............................. n o  „
Crrpc dc- cl/i lic . . . n o  „
Soi/ ymogcn <iy<“  . n o  „
Jjh c rt,j............................. r>j- „

i wiele iierttjrk pitlmmh
2I(iler/p/ló/r H'e/ii.,pńłjc(lu'.Jei/ ral/.

wysyłka prób i Katalogów
bezpłatnie.

i f io m

Karnawał
B r a c i a  J a b ł K . o w s c y .

Uarszawa-Bracka 23.

O  o  w y n a j ę c i a  1. 2 . 3  no’,;.'jr ja*:ie, 
cń ple ia 1 pię irzz .  M iz u a  z c.ilk. 

u l n T y m .  i ’rciS:” n i  1 5  n i .  f .  1 * > ' i

Klucznica ^ ? ckoh^’,K‘u!Ć
ż e n ie  K o i T C u r  i ’. v t z n l t i ł  J fapu-y  Ti.i».»- 
ł p .  Eo.-o .ukii jo  p MuJy. A d i o > :  -*!. p. 
K o d y m a .  gu l i .  r o d t i l> < a  d l a  A .  P .

4 dz. móii. zuhu- 
• I ■ - tz js i jj . m l i  . '" ku  i. 

i r i i . ' • ! ) ] ( - / k .  , -p rz  d.  P r /  p o i n - d i i i K o w .  
l.ubiiTi-.oi nu ii. Macz.JRi,v»ki. j '

f E j O P | r » 7  P ’’! '  f / u k .  luiej.  m  ii;|-. ira 
I ł i  u l i s '  w y j . ,  zna  rf>., I r a u c .  r w .  
i g i a k i .  Kr, - o i i id  12 ni. 5  d l a  A l .  AV.

11 ii. i -K

? i 'k;' sadyby z domem
wygodnym, wodą. cgrodem cww-owym 
i s p u r e r o w ą m ,  p r z y l e g a j ą c a  z i e m i a  
ną da 50 dziiMięein w kęjoi>.skP j  ęub. 
ulizko kolei,  l lo ie l  Ij-anaU ki J»s En.

1IVJH

V ł̂a:ne pracownie-całe wyprawy oó Hb. 1D0 óo Rb. 5000.

m
O J

CM

ISIC3r-j
oo
C Ds__

i ! ^

±
C&
O

Pozostałe w c^raticzonej I f
i l o ś c i  e g z e m p l a r z e  J  O d I l O r S K . I ^ s O

? o  o b u  s t r o n a e h
C I E Ś N I N Y
B E R I N G A

Do nab ycia  w  A d m in is t ra c y i  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o " ,  P r o m n a  9 .
Cena; 2 rb., d l a  p r o n u m e r a t o r ó w  , , D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o * *  

I r b .  5 ii k o p .  P rz e sy łk a  55 kop.

Ja Anna Csillag
W yhodowałam  swojo nadzw yczaj  długie  
(185 ceniyni.  dhigości)  wł sy, p rz ipo-  
m iuająec  włosy*], roley, zawdzięczając  
używaniu  w c^ąuu 14 miesięcy wyrm- 
1 '.icne: prz i /euin ie  pomady Pcrnuda 
ia. u u n a  ya iu  nvj p-/y  śroar.k prze- 
•iwko wypadaniu  wk.-.iw, równocześ- 
me. w z in ii 'n ia  porost  i korzenie. U męż­
czyzn przy używaniu  pomarty da jo  f ię  
zauważyć szybki poro t brody, a  także 
(oawoi po stosuokowo niedlugiem uży­
waniu) nnu ira lny  połysk włosów na 
glowio i brodzie.; równocześnio pomada 
la chroni włosy od przedwczesnej  si­

wizny n aw et  w wieku podeszłym

CENA SŁOIKA 
3 i 5 ru b li

ANNA CSILLAG
W IE N

I .  G r s b s n  f Ł

1 4 $ 0

»
( A u e r g e s o ' s c l a'"f)

5-1000 świec
7 0 1 .

o s z c z ę d n o ś c i
Sk ład  labi-jrozny 

P u s z k i ń s k r -  I.  
T e l e f .  1 3 9 5 .

Powszechne B .irc  
T e c h n ic z n e

I n ż y n .  t e c h n .

A . L .  R iw l in  i 
L .  M . Kram nik.

01714

N a j s t a r s z a  f a ­

b r y k a  o g n i o ­

t r w a ł y c h  k a t .

G ł ó w n y  s k ł a d  w  K i j o w i e
w Południowo-Rosy.j Ik i sd  Towaivyshvd( 
llniuHu Towar,  ap ieoznem i ( J u r ó t a t ) .

K t o  d b a  o b o g a t y  i d o r o d n y  plon,
nie li użvziiia s* o ic  polo npwozem sztucznym fabr. 5 D i r i l « .  Nawozy wvrobu 

D i r i l -  ze względu na ogromna y t  wyr teść kwasu f- smrowegn i azotu, n a d a ją  [ 
się do wszelkiej gb i iy ;  szi-zecóliiic.j odzna za.ią się n t  e lebach  ubogicli, pias- 
czysiych i JliniaStyiMi". Eosind u n l  za  re zu l ta ty  zastosowań n szych nawozów 
.ysiące podziękowań. Gi n e ra  ny prznds awicicl  n» R  syę F. L .  S t e r n i k ,  
ł ło sk iró w ,  pod. gub. dom własny. Fab ry k a  w Olkuszu gub. kieleckiej.  15409

S. ZwierzchowsNego.
I 'abryka: W.-'Wasilków ka N r .  77. Sk ad* 
Kres.zczauk N r .  14. Telefony: Fabryki 
Nr 15 J1. Sk ładu  N r  1751. Cenniki na 
łądanlo.  1 2 1 7 2 -  27i

UWADZE (lOSPODYIN!
O d  N o w e g o  R o k u  1910

fcedz>e. o tw o r /cn v
l 'N I W E l l S A L N  i W A (j A Z V X

15397L A M P

N A C Z Y Ń  G 0 5 P 0 3 A R S K I C H

Si. powrozińskiego, ImuiUlt 45
naprzec iw  ap tek i  F il ipow icza  

C e n y  u m i a r k o w a n e .  P r o s i m y  o b o j r z e ć  M a g a z y n .

Nowa książka

Adaia. SijsiBskiego
(au to ra  szkiećwl 15505

„ Z  Jakuciciego O lim p u 14
lia-n 149 n r .  80 kop W arsz a w a  u
GEBETHNERA i WOLFFA.

O b u w i e ^  wi*orK'  *■' " oraz rzeczy do podróży
A. P. KOKOLAKA

Przytułek dla położnic
akuszerki

M, J. Dmrtnj&wej-Linczewskiej
p'id nadzorem lekarza -specya l is ty .  P rzy j­
muje  s -k re l .  po łożn i  e w każdym c za ­
sie. Ma-yjsko-B];ig,jv. ieszczcń.-ka ,M 44 
m. 13. 15577

14ą92 P o le .a  magazyn 
K reszcza tyk  50. Tel .  1349’ 

Otrzymano obuwie balowe.

IĘS;l°i c s z c a ę d n o ś r t  o p a ł u ,  u t u d a  w i l g o ć j
paten* M u l ł i p l i k a t o r  o g r z e w a n i a .

Dr. W. P .  K ł o b u k o w r s k i  Inz.-ciiejn. W arszaw a ,  Al. Jerozolim^* i  71 I 
P rz ed s taw ic ie ls tw a  « n iektórych miejscowościach n icza je te .  14032

14400

S .  P .  I s t o m i n e j

M A t i A ł Y W  F U l  ER

JA. J .  T O  J B  f i

Mikołajewska j  Mikoiajowika 4

futra
Li n u l  e gzys tu j e  

od 18S; i r.

T e n o r z e ,  w i e w i ó r k i ,  l i s y ,  k a n g u r y .
j f p r  Specyalnio d i a b l i m  l u t r a  i izcczy 

fu t rzane  na wierzch włosem, zagran iczne

K a r a k u ł y ,
r o z m a i t e

G o r ż e i w
w  o g r o m n y m  w y b o r z e .

D la  spełnieni. ,  _ob; laiiinków bez zarzu tu  — 
spi-i.Wudz uy -pehyalry  krojozj z. W iednia .

S a n ie
P O W O Z Y

Miiańskiego
ul.  SoOjowska 15 

15353

P a r ą  uczyszczouo

Puch i Pierze
gotowe poduszki

Puch edredonowy
Józ. R ich te r ,  K rcszcza iyk  10.

15344

j la sz y n a  parowa
wentylowa z kondensacyą

o s i le  100 k o n i
średn ica  cy l in d ra  375 m ,m  
d t ig n ś ć  cylindra  650 ni,m 

lut) obrotów na  m ińuię  
8 a tm osfer  prężnc.ąć pary .  w bardzo 

doliryui s tanie  jes t  d i  niby.- ia  u

A k c y jn e g o  T o w a r z y s t w a  M anufaktur
„Chr. Hempla ‘ ® 

Wdowa i Syn
w  G r a d z i s k u ,  st . kffl. Warsz Wied

Dcm IIun.lliiwY

A, A. TRAPANI
ul. Grecka Nr 6 Odpsa

Pol ce . i  n a  z b l i ż a j ą ? } -  s i ę  s e z o n :

Nawozy sztuczne.
S u p e r  l’i>»iat 11 —  4 k
i . unasówkę  12 — 18 ..
Sól pn!as.) \\ą 30 — 4t1',.
Kai«i L
i ś g l i i r ę  c! i ' l l j - l :a i p d m a d e
i a / ‘. m w n  nawozy .

Ogrodnicze noże.
Og. od i i ioze i r  ży. e.
Oeredl-ic/.i: piłki.
X«że do  sz cz e p i en i a
K n . i a r k i  do h l o m bó n  i inni '  nuiYędz ia
( igrońi i i ez t .
1.. le;  i r  i ic-zD li]i('WP.
D r u j y  c y n k o w a n o .
D ru ty  kok-zas". !  w najtańszych  i na j­
droższych gatunkach.

S e p a r a t o r y
„ O i s b o l o 11,

adu i i - zcza i ąc . e  1U i 2u  w i a d e r  m l e ­
ka  n a  godz ien .  T i wal  ś.- knny. ińkcY 
i n e w k o i u i E i k o w a n i '  w użyc iu .  ( > -  

ł n a  42 rb.  i 72 rb.  S / e z r g p y  i ci.m - 
n i z i  w y y i a m y  n a  ząduii e. 147-e.1

itSTBgNfWMM

/ ;  t \ ń z w t f K o w m \  ?
i  ii- l :iu &  %

O r g a n . z a c y a  kontroli  i rachunko- 
AOsci n o w y m  s y s t e m e m  upro.-z- 
c./onym. R c w i z y p  i s:a!e  p row adza­
nie lati leników w j:i ieh;ie i na  prowiń- 
i-yi. S p o r z ą d z a n i e  rachunk.iw l jęz-  
iuel: i bilansów. E k s p e r t y z a  bu- 
(f iabc^yina.  C h l u b n e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  
ih-o jram  sz zegółowy na ządaaie  od­
w r o t n ą  p o c z tą ._____________________ 1 -M R s

Poszukuję SE>
d > małych d n e c i .  Po  zl i K aluinw ka 
p d d. guh. Sk zynka X r  1. 1542'

f a S n e ,  Pensjonat
.SruciTk- w“ ul Jagiolloiwka. Pokc jo 
sfoiiecz.in'. Ceny od 2 rb. dziennic.

15434

O s o b a  w średn im  wieku, po.-i.vta b. 
d o b r J '  j ; z y k i  <Jboe i poisk., śrcd.n. ro- 
syi.-Wi poszukuje miejsca  nnue/yc ic i .  
lub do towarzy- twa na wyjazd. U d z ie ­
la bok-. l ; tArai.  po » k .  i muz. B os:c-re-  
s i a n c  Moszi.y gub. kijów. .Vfe 10. 15 179

W gurażii i .D « ig a t ie S i ,  Sw i a l f  yn 
4 linia zawsze w \; ia icm  15510

S a m o c h o d ó w .
i i Rolnik 155i

Kijów, w pot,..zu Uumy. Kreszczaiicki j 
zaułek  5. T e l e f o n  028.

Ceny od 7 5  kup. do 3  rb. na dobę. ( 
M i e s i ę c z n y m —u s t ę p s t w o .

X ł. każ,, poc. powite. \Jjynaj. na godz.
/. szacunk. Tadeusz Niroczkowski.

p o t r z e b n y  k o t r o l e r  t y l ko  z po- 
•  wa ż n y mi  r e ku m e n d s ą y a i n i  osób z n a ­
n y c h ,  d ‘> d oz o r u  d w ó c h  w y d z i e r ż a w i o ­
nych  f d w . .  la-igW. ' u d o w y  budynkfi ' .1. 
gespod .  do mó w.  K o p i e  ś w i nd e c t w .  w a ­
r a m i  wy n  g ro d ze n iu ,  p r z y  . -karbowe!. i  
k a w a l o r s k i n m  u i r zy m an i u ,  u p r a sz a  się 
nads )  l ać  S t a r y  Kori sn - ynów guu.  w o ­
ł yńs ka .  s k r z y n k a  p o ż l o wa 01 Z a r z ą d  
m a j ą t k u .  15475

K s i ę g a r n i a  K a r o l a  S z e p e
* Mikoła;ov, ka X r  *9 

poleca: 147“ :’,

Kalendarze
w arszaw -k i1', w ileńsk ie  i K i r rh n e ra  do 

zdzierania ,  l e r m i Ł w e  i książkowe.
Prenumerata pism

Wynajem pianin.

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K R C S Z C Z A T I K  N r  5 4 .

Otrzymano w wielk im  wyborze r o z ­
m ai te  p łótna,  b i d  i ani; stuło« ą,  pań- 
czol'.Iiv, sk~,rfiutKi, przesieiiTadia, g o ­
tową b ie ł i /n ę  męską. Mwary b a m ł -  
niuiTn i widi* ionyd i  juzedmiojów. 
Ceny zawsze sta ł o i  niżsve od wszyst­
kich w Kijowie, o czern p r . is»ę 's ię  
osobiście przekonać. 13450 18

H r w o - o t w o r z o r  j

Warszawski fabryczny
Skład |Se6l

p o le c i :  lBil?9- 21
A n g i e ' s k ; c  ł óżka ,  szafy,  l u s t r a ,  g a r ­
n i t u r y  mi Lii uiatei-ye j e d w a b n e ,  
d r a p e r y e ,  l i r anki  i w s z e l k i e g o  r o -  

dza j . .  mi-ble

po eonach fa b ryc zn yc h  
bez konkurencyi.

K r e s z c z a t y k  3 7  \vpn..-i Fun d u k .

i i

P i e r w s z o r z ^ n e  biuro n a u c zyc ie ls k ie
Z. Jasińskiej130!

pęlcca  nau>*fi«;e!i. n au czy c ie lk i ,  bony 
niemi-i, angielk i,  sprowaU/a fraficuzki 
z własnej! > b iu ra  w 1’a ry /u .  W a rsz a ­
wa, V, i-dzimiei ka 19, ie!. 1 9 1 U

Blajątek przy kolei
na  WotL iiiii od1 nnarow ,.y FOt i  dz. do 
sp rz ed a n ia  TSlizszo sz zogó-ły: S ławuta ,  
skrzyń, poczt. X r  30. Bez p - j ś r td d k ó w .

1447 1

So l i d ,  małż p*91 k i o, mąż inh <n te. 
dzio-c. go-;', roi. i b.uidh, wł. j^ / .  

u tom., r.,s , szuka  jio-ady przy g; ?po 
d a i : ' # o  rolJEni lub ulisp dy tora  k-.mil 
przed-t -iw ic. f r tu y .  była  uan-
ezyc. d / i r  Męb | ;it |-,i<y szkół, miejsk. 
...■gran. piał bid a ib lnb .  św isd . slu/linwe.
iuo . c -  p  z r i .  p " ' i e l .  i :.lii z y c m l  i ' f . w i y  
wnosił- Adu.ia - i r .  - ,D :u - i i .  K i j i e r . ł  , )1 
A .  B .  15,371

. . .  ■,  «*■ ! -ir-dt/. u«e KlłM! <, (,(; ' i - 711 , i »•/.-
d/.e my z e lugo ie tn ią  p ra k t j  ką.  K a u c . , a ,  
; eSrrencjo .  Lc-kaw e  o la n y :  Lublin, 
post r - re - tan to  lii.  „ C .  B . “ d !a  ro ln ika  
lub W arszaw a ,  Koszyk owa 43 m. 14.

£ c k c .  m u z y k i  ; , £ F aE l ć I f  S b !
Jj\viaws!aw*ka 9 m. 2 od godz. 4-o.i do 
gedz. 1.5.513

P o s i u k !  posady m a g a z y u i ó r a .  ken- 
t r o ! , zar /ądz . .  ek.spedyit i t. p. 1110- 

. ę wyji d i a c .  Adres,  P r  rożna  10 u k r a w ­
ca I . . 'G z iza  d la  JuTiaiia. 15552

z d ługole tn ią  p rak ty k ą , '  
dobreriii św iadectwam i i 
reko inendacyam i poszu­

kuje pcs.,dy zaraz,  l l r e s :  poczta  S ła-  
guber iua  wi lynska,  okazicielowi

Rolnik
Nr 101 L. 15.555

M i f c n i u z j c i s l k a
z wykszt. u n iw e r - j to r .  udz ie la  lekcyi 
nol.-k., frane.,  inein.. muz. i nrzedaiió-  
iów. J*ocz:a, s k i w n k a  .V> 2 9 t  d la  B.

155G2

IIu t y n o u p .  iiaiid3jwi“ o z ładn. ch a ­
ra): '.  p isma p . i r z e b n y  na iychmiasi 
do b iura.  Szczegółowo ofe ity  z po­
daniem  re fe re n c j i  adresów.: "Kiiów. 
skrzynka  poczt. N r  &G. 15570

D c n h a  śn-dn-eh lat z n a j lopszon i  
> . ' d U Ł f a  re fe re n c jam i ,  poszukuje od­
powiedniego miejAC'! w domu p n w a l -  
uyui do krawiecczyzny, zi.a t a r z a d  do ­
mem. W arszaw a, Smolna 38 m. 7 d la  
T . X.___________    15572

A g p o d n i k  samotny, m ep i ią  y w siar.  
U  wieku. ]v s .  dobre  świ .d. i iiccne 
rckomeud. pul-znk obowiąz. na  wyjazd, 
zna w i - l .  galę-z.ic ogrodnj twa. Kijów. 
Wilia  K a r a w a j e w a ,  róg pierwszej i ós­
mej linii N r  11/50. Ogrodni-towi J.

15584

Od i s ty c z n ia  I 9 i 0  roku w y c h o d z ić  
b ę d zie

»  T Y U O D N I K
ri

pismo dla rodzin polskich
r o ś  W I  E C O  N E  S P R A  W I E

N

i i i U ,

( Z a g a d n i e n i a  r e l i g i j n e  
i n a u k o w e .  —  K w e s t y e  
s p o ł e c z n e .  —  L i t e r a t u ­
r a .  —  S p r a w y  b ie ż ą c e ) .

W AHLNkl  PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką . . 5 rb.
P ó ł r o c z n i e .......................... .3 rb.
Za granicą (fyl.-o rocznie): ko­
ron 15 ;  martwi 13; i rankoty 1 6 ;  

d o la ró w  3.

Wydawca i Redaktor

X. Kazimierz Sławiński.
Adres Ji dakcyi 1 Adminislrat yl: 
K i jó w ,  u l. K o ś c i e l n a  4 -
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O T W A R T Y
z  u s t a l

S P E C Y A L N Y
Najlepszy na całym
;il IitiiL- v. !'.!</1 u

Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor­
nych podarków z krainy wschodzącego słońca.

m świecle w y n a a r o k  znakom G'.eiaikn Kosuga-San w Tukio: P E R F U M Y  i M Y D Ł O  „ ( . I I R A N I . A  8 A J U z japoń*»icb prawdziwych żywych kwia tów . P a raw an y  z cr!«t« eh >vian-k od 4-cdi rli. Obrazy, P | | n i i | | V | Q i n u i o | / 9  1 7  wprost f a t r u  miejskiego 
u» L - r ta iy .  wazy. .-udy. ftkii iii tki,  p::*l i.ka druw nian** i l-.k -ronam*, nr .nfr .  dywany, waoldar/.*.*, la ia rnm , tace, l . lk i ,  s ly ,  zabawki, owady ruszające łamigłówki,  i pokoiki. iapoa. i upiększ, naaiio inki  i w. in. przed. rU l lU U I l IC jU W d M  11, .obok hotelu -Franęois-

Dora
ląndlowy

Od dnia 7-go do 15-go styczna!

K. LUDMER i S-wre Kreszczatyk 31. 
Telefon 206.

WYZNACZA WIELKĄ TRADYCYJNĄ

W y p r z e d a ż
Blawairsycli i sukiennych towarów. Damskich i dziecinnych ubrań goiowych.

W  i i i  l l i i l i i f i : .
$1)0 k a w a ł k ó w  s a t y n y  . . . ]»o SS  k.
Vi l i ii i a n * m a t e r y a l y  m o d n e  . v  6 5 , ,  
J e d w a b n o  m a t e r y a l y  a ż u r o w e  „  6 5 , ,  

S u k n i e  od p a s o  w. l i n i o w e  od 1 2  rb- —  k.
K o ł d r y  i i e j d e ................................. 2  „ 2 5  „
K a n a u s  c z a r n y  . . . . po - -  5 5
O d c i n k i  ifti u|»r. m ę s k i e

L  „  p a h o l y  ..
11

mm)

5,000 n ajm in aił. resziek.

D A W N I E J  T E R A Z

S a k i  (Uiigte s u k .  n u  w a c i e  3 0  r b .  12 rb .
i, k r ó t k i e  ., ,, „  25  1 0
,, d ł u g i e  j> Inszo  w e  . . 0 0  „  3 0  ,,
, ,  f u t r z a n e  . . 0 0  f  15 , ,

NA UBRANIA GOTOWE W ie lk i r a b a t .

W  n n n r i A I  F> s p ó d n ic ., b l u z e k , ko -
VI U U U L i H L L i  STYUNIOW i SUKIEN

WIELKI RABAT
B l u z k i  b a r c h a n o w e

.27 z e f i r o w e
po  1 r b .  5 0  k.  

1 ... 75
,, g i p i u r o w e . 
., j e d w a b n e  .

1 1

ii 'l
11 u  11

Sprzedają się z wselkim rabatem: w s z y s t k i e  w e ł n i a n e ,  j e d w a b n e ,  b a w e ł n i a n e  n ia -
k T y n ł y :  s u k n i e  o d p a s o w a t t e :  t i u l o w e ,  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  i p a . l l e t o w e :  d y w a n y ,  
po r l y f t ry ,  t iu l  fi r ą b k o w y .  koMr.y,  c ł m s t k i ,  p ł ó t n a  i t. (1.

a ^ l 2 g n ! R g a  y  p  MakOWSkł6gO 1 af9

w tor­
fie i . ii

k i y c / m a  !9 !0  r - ^ u

u l i a n ć w c e  I L i p o w i e c
i \ i., i juvl i j L i p C w i t c  i

n  j . s w o d u  z w i n i ę c i a  g o s p o d a r s t w a  o d b ę d z i e  i ę

LICYTACYA
m <ir-s< ?  : ■<:’ !■ . I / . . c b i . - t  1 Im -  -1* >.ró \ .  :bi .■■•/tu'-; j:3ł> wiiil-

i e t ' o*, u i ze  : i ■ k 11 ■ u i w . i r i  W  o l k i e j  \  nuMt-t fk; c j y.

■ 'i'--.' ll I 'U1 >■'
.;■ ;. •• • o I. ; ] 7 J o i c j e r ’ i  „ ¥ i d o r i a
Nowość’!!
-wo

J) L i i n o l
w  S l . - P e ł c r s b u r g u

F i l i a  K i j o w s k a  I WyJ:<o1 ni': iręsk.i , dar;,#kii i 
! i V  K r. k u i I r i  t e / t ' j I dzti citit;?. i lfc!nrti;i
\ r  1 vv|, ■ ii\ h t  a ■ Cui.iL'- bu  |  „ B i e l i z n a  L i n o l “  |

H i e w y m a g a j ą c a  p r a n i a
X . by ' fi- r 6 .v y .ic / lii Ż.:i!i

w :r, icr.-wytiic J J
Ż  A  w. \Yr tlln-.Yłlci

Zabawki Dziecinne
M W f

II. FAHGHOHGNK
W. W A S Y L K O W T S K A  8 ol I; II- A'u • Luwr' 

W i e l k i  w y b ó r  av« i-k i u i - : i  t l i t /n '

l i t .
K o m p l e t y  n a  c h o i n k ę  d

1

33

S  A j  n I KhSUY L V . I h N . ' s i ł v  ł ’ULsi\ I

Słowo Polskie
w y c h o d z ą c y  w e  L w o w i e  d w a  r a z y  d z i e n n i c ,

:ił>: i ow.-ć »i*>żii:i w piićMwiu lu.s'vj ;l<iem z* i>i>średnie twem 
urz.fjo-' w |t'-cztf.4 z !i cci'.;o: w  k i j ó w  io (i w niiaU,ach 
« łz.it* :-'4 ,, urz*;<J.v tf.rthzbiwo) /, y i i i id^ t , ie in  do domu,
ro-zuin i b .  13, {ólr,i'A7.:iI« 6  r><1, kwar bl -  i« 3  z przesyłką 
pocztów ą na. p r o w i n c y ^ ;  r< tt/.oi'- ljjw 13 s pótfocznie 6.'"-',

i\ w . i 1 a  I ii i -i 3 . i •*.

At es Re-1a.<cyi: L w ó w ,  Z i m o r o w i c z a ,  15.

Lampy Żarowe Naftowe

UNIWERSALNE
rfo o a w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o

n .a ge zyn ów ,  bal,  wa rs z ta tó w ,  lo ka lów  i t. p.

Funt nafty wy-tarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcja prostu
Siia ś w i a t ł a  j e d n e g o  p a l n i k i  około 150 świec.  
W y g l ą d  i fektuWny.
C eny |>rzyst«jpne.

G E N E R A L N A  R E P R E Z F N T A C Y A

Wsrszawskiej Fabryki Lamp terowych
Michał Miwiasłi Ri]4" * “i l N.''

C e n n i k  i o p is  g r a t i t  f r a n c o .  ;tó:a-
Potrzebnl tą urdtlmenl agenoi na ktrzyttaycD warunkach

N a j l e p s z y  m a t e r y o l  d o  p r z y k r y w a n i a  p o d łó g

„LINOLEUM"
I -u ; i  .i boy.inofjo W i k a n d a r  i L a r a o n  tr I . iLawle.

D y w a n y  z  L I N O L E U M  1 c h o d n i k i  z  L I N O L E U M .

L I N O L E U M
d l a  ( t a I l iwi ta t fo  p r z y k r y c i a  p od t ćg .  1U 1 J.S

S k ł a d  fabiwęzny

K . S E P T E R  i S - k a  “".y  « ! 'ik

c*

/ Ś f i U - a ^ L g m t ę ,
* V' t ;r

U S U N IĘ C IE  PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, uży­

waniem Cascarinj Leprince

Groch nasienny „Victoria"
f . r/c. -dic/nopo gr.Ui i i iu,  ftez żuku,  s l yun t y  pr -ui l acyi  W- g  i K a r o l a  

.M .iiiiiia, |'u c e n i e  rb. 2 za pud.  netln, loco sl. ClirjtAynówka. 

SPłtZKr.iAJi-,
D o m  R o l n i c z o  - H a n d l o w y  1."<47t

Schmidt i Zabłocki
w K ijow ie, bulw ar 4.

KUPUJEMY n a s i o n a  KONICZYN.

L'o n a byc i a  we w -z^s t ki ih  a p t e k a c h  i sktadacdi  aptcczi iyi  li
; u"! u \ i u a i ą c IRi wir-Af..; i e:,i p. zed -in-;ii P r a w  idb ,\v c Uf ja !:itlic.

di-k l , I I:: A l ' •ny prz.-z w-z;.-, 'Z .;! iok-.-trzj, I tżO

S i w y m  w ł o s o m
.-•topaiown i ni-ziiacuńii ' | i r /yw r*c*  nrUuralny kulor i lu i t j tk o j i  hozwarunkowiiI

ninszkudlTwy f.rodr»k R ó g ó n ó r a t e u r
nriuntinp“ l rmY ** O r ie n t . !

, ,U I I C I l l " I C  Spo-ób użycia lego wypróbowanego 
środka bardzo | r î ty. Mu6viwo pod/iękowao. Doim- 
nfc.i* w składach aplec.-.uycb po 3 rb pod. (ilośó 
podwójna b rh. r,nz przjhnrów) albo w jsy la  za za- 

J W  liozką. W . Ż o łn o w s k i ,  Warszawa. Zielna 4 .
(ilćwuo składy w Kijowie: 1’i tudniuwo Rosyjskie T-wo liandl u To w. Aptecznym'; K. O. KiwinsUi. Kreficritiyk; !I. Ah l is, W.-Wiod/uiderska róg Zł,)- tycb Wrót. (ilówni. skjady w Udcsie: P. Ltlank, UicbnHou J‘>; M. Aitd-rski, Deribasoŵka.

W j l l r z i  g ać  s ię u a ś U d n n a i c t t i  i r>,!.r>7

Eleganckie! T  r  W a ł e!

O B U W I E
Towarzystwa

P R A W  D Z I W  B  T Y L K O  Z T A K Ą  M A R K A

"  #

li

a również KREM i APRETURĘ
posiadają wszystkie pierwszorzędna magazyny.

r j F

W YKONUJE
Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych

pod firmą „TREUBOLNIK". 14123

Drukarnia Polska P R O R E Z N A  9 .  

TELEFON 1672.

m m

Z a o p a t r z o n a  «r  na j*  
n o w s z e  o z c l o n k l  l o r -  

n o m o n t y  o r a z  a p s -  
c y a l n e  m a s z y n y .

W S Z E L K I E  R O B O T Y  W  Z A K R E S  D R U -  

K A  S T W A  W C i l O L ) Z . \ C E  P R Z Y J M U J E

REZ P O Ś R E D N IK Ó W
C e n y  u m i a r k o w a n e .  6  9  F  i j

DruK truta P oiska w Kijowie, atio i Wa sjlczykdWIka (Proreunti 9) jog lJaaislriiK.iej


